IJKŁŁM 


RA 
- rozegra w dniu 14 czerwca 
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Min. Goebbels przybywa dzi do ea 
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CENA 10 GROSZY, 


ZIUTA SUCZYŃŚKA 
warszawianka, zdobyła I[-ą4 


nagrodę w. tańcu salono- 
wym na Międzytcarodowym 
Konkursie Tańca w Wiedniu 


w towarzystwie licznych urzędników idziennikarzy 


Warszawa, 13 czerwca. 


W dniu dzisiejszym popołudniu, 
przybywa do Warszawy minister pro] 


pagandy Rzeszy Niemieckiej, dr. Goeb- 
bels. Dr. Goebbels przybędzie samo- 
tem w towarzystwie kilkunastu osób, 
wyższych urzędników ministerstwa 
propagandy oraz przedstawicieli pra- 
sy. Samolot wyląduje na lotnisku w 
Mokotowie o godzinie 4-ej popołudniu, 
gdzie min. Goebbels i towarzyszący 
mu urzędnicy ministerstwa propagan- 
dy powitani zostaną przez. przedsta- 
wicieli Polskiej Unji Intelęktualnej. — 


O godzinie 6-ej popołudniu odbędzie się dokumenty 


zapowiedziany odczyt dr. Goebbelsa, 
xióry wygłoszony zostanie w sali Re- 


sursy Obywatelskiej przy ul. Krakow-: 


skie Przedmieście. 
O godzinie 8-ej wieczorem odbę- 
dzie się obiad u posła niemieckiego w 


Warszawie, ministra von Moltke, wy- 


dygnitarzy. 


Samobójstwo bezrobotnego pod Łodzią 


Mie mogąc mwiececi borykać się z losem mapił się 


esencii 
Łódź, 13 czerwca.’ 


(ig) We wsi Henrykowie pod Łodzią, 


znaleziono jakiegoś mężczyznę, leżące- 
go bez przytomności na miedzy polnej. 
W kieszeniach jego ubrania znaleziono 
na nazwisko Antoniego 
Strzechowskiego, zamieszkałego w Ło- 
dzi przy ulicy Miedzianej 12. 

Po zbadaniu go lekarz stwierdził, iż 


Wszystkie protesty wyborcze w Lodzi 


przekazane SOBIE m. Wojewodzie 


Łódź, 13. OLETA E 

GO Wczoraj W godzinach: wieczoró- 
wych. główna womisja: wyborczarw. Ło- 
dzi przekazała p. wojewodzie łódzkie- 


<- 


okręgowych,. kartki wybdłcze ita 

echie więc sprawą tą zajmie się 
p. wojewoda i od:jego decyzji „zależeć 
będzie czy: będziemy mieli wybory u 


mu wszystkie protesty i ZA MONA prze |zupełniające czy też bez tego zbierze 


‘wko wyborom. które wpłynęły w u- 
viegłym tygodniu. Do protestów tych 
załączono cały materjał wyborczy, 
więc protokuły komisyj obwodowych 


się rada miejska na pierwsze swe po- 
siedzenie oraz kiedy odbędzie się kon- 


a stytucyjne posiedzenie rady. 


Polski emigrani skazany na śnierć w Belgi 


za dokonanie ohydnego mordu rabunkowego 


Bruksela, 13 czerwca. , 

Przed sądem w Brukseli stanął émi- 
grant polski, Karol Pieprzyca, oskarżo- 
ny o dokonanie krwawego mordu. Pie- 
przyca przebywał początkowo na tere- 
nie Francji gdzie za szereg przestępstw 
spędził kilka lat w więzieniu. Potem 
przybył do Belgii i zamieszkał w ru- 
inach zamku Ermitace. skad uzbrojony 


„Wiellomiejskie 


„WJEMOMIEJSKE 


. 9° 6 
(IENIE 
UNITY 


powieść o ludziach mroku u- 
kazała się już w najnowszym, 
55-tym numerze popularnego 
tygodnika beletrystycznego 


„UO TYDZIEN PONIEC” 


rozmaitości, 
umysłowe, 
z nagrodami. Cena egz. 30 gr. 


humor, 
ankieta 


Nowela, 
rozrywki 


Po nabycia wszedzie 


ków: t.j. 12.50 zł., 
imie mógł znaleźć. Napastnik ściągnął 


w młot dokonywał */ rabunków w pasie 
granicznym niemiecko -~ belgijskim, — 
Między innemi dokonał on w dniu 23 
stycznia rb. napadu na rodzinę Pattów, 
o których wiedział, że sprzedali swe go- 
spodarstwo za sumę 300.000 ' franków. 
Pieprzyca zamordował w stajni Herma- 
na Patte, rozstrzaskując mu młotem 
głowę. £ 

Następnie udał się do mieszkania, 
gdzie również młotem zamordował jego 
ojca. Morderca zrabował tylko 50 fran- 
reszty zaś pieniędzy 


ze swej ofiary ubranie i bieliznę, która 


w rezultacie naprowadziła policję. na 


ślad mordercy. Na rozprawie zachowy- 


wał się Pieprzyca z wielkim cynizmem, 
opisując przebieg zbrodni. Sąd skazał 


go na karę śmierci, co jednak morderca 
przyjął ze spokojem, wiedząc, że kara 
ta nigdy nie jest w Belgji wykonywana, 
lecz zamieniana na dożywotnie więzie- 
nie, ; 


octowej 

otruł się on esencją octową, Próbowano 
go jeszcze ratować i przewieziono do 
szpitala w Radogoszczu. Niestety, było 
| już zbyt późno. Strzechowski zmarł. 


W dniu jutrzejszym, to jęst w 


dany na cześć przybyłych z Niemiec| czwartek o godzinie 12-ej w południe 


dr. Goebbels złoży wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, zaś o godzinie 
l-ej podejmowany będzie śniadanie 
przez min. Becka. 

W godzinach wieczornych wyjedzie 
min. Goebbels w towarzystwie wice- 
ministra Szembeka i posła niemieckie- 
go von Moltke do Krakowa, gdzie w 
dniu 15 to jest w. piątek, wygłosi pow- 
tórnie swój odczyt. 


n SKT JCTZENEEK OWE RECE AERE ZĘ 
Przyczyną rozpacziiwego kroku, by-| Przeszkolenie polityczne 


ło iak zwykle w obecnych czasach bez- 
| skuteczne zmaganie się z losem. Strze” 
chowski przez dłuższy czas pozostawał 
bez pracy. Poznał bezrobocie z najgor 
szej iego strony. To teź gdy przed kil- 
ku dniami pracę znów otrzymał był 
szczęśliwy i postanowił dołożyć wszel- 
kich starań, by na posadzie się utrzymać 
„ Ale, jak się okazało, nie nadawał się 
do tej pracy. Był pracownikiem niewy | nia 
kwalifikowanym. | po trzech dniach 
zwolniono go. Strzechowski przejął się 
tem bardzo: Nie miał już sił do dalszej 
walki o byt. I na polach pod Łodzią 
targnął się na życie. 


„Łódź,. 13 czerwca. 
(ig) Wczorai przed 
Szosie Pabjanickiei pod Łodzią zdarzył 
się niezwykle tragiczny wypadek. Szo” 
są jechał wóz: na którem siedziały dwie 
siostry, Marja i Hanna Lewi, zamieszka- 
łe w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 199. 
Szarzało iuż'i dlatego woźnica zapa- 
iit lampę ostrzegawczą; którą zawiesił 
pod wozem. Niewiadomo jednak, czy 
światło tej lampki było niewidoczne, 
czy też nie zauważył go tylko szofer att- 
tobusu, który nadjeżdżał w szybkiem 
tempie z przeciwległej strony — dość, 


wieczorem na. 


uczniów. . 
Reforma szkolnictwa 
w Niemczech 
Berlin, 13 czerwca, 
Kierownik ogólno-niemieckiego zw: 
akademickiego Staebel przedstawił pro- 
jekt reformy szkolnictwa, przewidujący 
skrócenie studiów w gimnazjum nie- 
mieckim z 9 na 8 lat. Zamiast 9-go roku 
Z mach ma ba rok przeszkole- 
politycznego. Celem. reformy t 
nóżce należytej oceny  kwalifi- 
kacyj naukowych oraz politycznych 
przyszłych kandydatów 'studjów uni- 
wersytecłich. Rok przeszkolenia poli- 
tycznego ma pozatem odciążyć akade- 
mików od służby w szturmówkach 


Autobus najechał na wóz 


Dwie kobiety zostoły ranne 
lže nastąpiło zderzenie, 


Siła zderzenia była tak silna, że od 
wozu Odleciały koła i obie siostry wy- 
rzucone zostały na bruk. 

Marię Lewi znaleziono nieprzytom: 
ną w kałuży krwi, Obok niej leżała jej 
siostra również ciężko ranna, Wezwa: 
no natychmiast pogotowte ratunkowe. 
Jak się okazało, Maria Lewi miała sze 
reg głębokich ciętych ran głowy i rany 
szanpane ręki. Odwieziono ią do szpi- 
tala w Radogoszczu. Siostrę iej Hannę: 
pogotowie odwiozło do dormu. 


Tajemnicze samobójstwo kobiety 


przy zbiegu ulic Kilińskiego i Przejazd 


Łódź, 13 czerwca. | było niczego się dowiedzieć o przyczy- 


(ig) - Wczoraj przy zbiegu ulic Kiliń- 
skiego i Przeajzd znaleziono młodą, 20- 
letnią kobietę, bardzo elegancką i ładną 
zdradzającą wyraźne objawy zatrucia. 
Leżała ona we wnęce bramy, nieprzy- 
"tomna i w pierwszej chwili nje można 


Urzędnik zarządu mie 


jskiego w Pabianicach 


aresztowany pod zarzutem defraudacji 


Łódź, 13 czerwca. 

W dniu wczorajszym funkcjonarjusze 
policji w Pabjanicach dokonali sensacyi- 
nego aresztowania. Zatrzymany został 
urzędnik zarządu miejskiego w Pabija* 
nicach — Antoni Łyskowski, zam. przy 
ulicy Ruszyńskiej 68, pod zarzutem 
sprzeniewierzenienia powierzonych mu! 
z racji służby pieniędzy. 

Łyskowski między innemi pełnił tink 
cje sprzedawcy. znaczków miejskich, ka 


|sowanych na podaniach do AE EON 
i stosowanych przy uiszczeniu szeregu 
ppłat miejskich. 

Przez dłuższy czas Łyskowski nie 
mógł się wyliczyć z wpływów; posta” 
wiony wreszcie w stan oskarżenia. 07 
świadczył, że ma ‘brak. w wysokosci 
3631 złotych. 

Łyskowski został zatrzymany śe 
zarzutem sprzeniewierzenia tej sumy. 


nach rozpacziiwego kroku. 


Odwieziono ją więc czemprędzej do 
szpitała. Przez dłuższy czas nie można 
iej było doprowadzić do przytomności. 
Ale w godzinę później do szpitala zgło” 
siła się jakaś pani, która oświadczyła, 
iż zna resperatkę. Ma nią być Weroni- 
ka Zemelke, zam. na uł. Targowej 38. 
Jest ona mężatką. Wczoraj po południu 
pdwiedziła swą matkę na ul. Sienkiewi- 
cza 38, a po wyłściu od niej  na' ulicy 
rfapiła się trucizny. 


Jakie powody skłoniły - młodą -ele- 
gancką kobietę do ucieczki: przed. ży” 
ciem — nie można było ustalić: Zarów= 
no bowiem kobieta, która rozpoznała -iei 
tożsamość, nie mogła nic.w tej sprawie 
powiedzieć, iak też i sama p. Zemelke, 
gdy ią doprowadzono do przytomności. 
uparcie odmawiała wszelkich zeznań. 

Policja wszczęła w tei. sprawie do- 


„I chodzenie. 


$ 
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tabara w roli kelnerów 


Trumny zamiast stołów. — Cele więzienne i okratowane 
okna w restauracji. —Potwory morskie w barze londyńskim 


Wesoły nastrój w atmosferze ponurej grozy 


niezwykła restauracja. Jest t6 bar, któ- 
ry. przypomina trupiarnię, Przed wej- 
ściem do baru stoj żałobnik. Schody, 
wiodące do sali, oświetlone są latarnia- 
mi pogrzebowemi, obitemi kirem. Urzą* 
dzenie wnętrza restauracji również ma 
na celu wzbudzenie uczucja grozy. Tań- 
ce odbywają się przy przyćmionem 
- świetle, a zamiast stolików stoją.. ttun 
ny. Małe trumjenki zastępują krzesła... 
Główny bar, za którym stoi właściciel 
lokalu; posiada kształt karawanu i tru- 
mien..-. '.. . 

"Nie mniej makabrycznie .przedsta* 
wiają się kelnerzy. Są onł przebrani za 
grabarzy, lub też występują pod maską 
Posuwające się w mroku szkielety, po- 
dające napoje i jadła, sprawiają niesa* 
mowitę wrażenie. 

Ciekawe jest, że restauracja ta cie- 
szy się wielkiem powodzeniem, a nastrój 


(sb) W Pradze powstała bar, któ 


Pisał swe utwory.. zębami 


w przeciwieństwie do otoczenia, bynaj- |rażenie. 


mniej nie jest pogrzebowy. Widocznie 
zaznaczył się.wzrost „żzapotrzebowa* 
nia“, na zjawiska niesamowite i wzbu- 
dzające dreszczyki zgrozy. 

Podobnie „straszny“ lokal otwarty 
został obecnie w Paryżu. Nie ma on już 
nic wspólnego z trupiarnią j duchami, 
a nazywa się „Sing-Sing-Bar“, Celem 
tego lokalu, jest wywarcie na biesiad” 
mikach wrażenia, że znajdują się w 
więzieniu. Wejście do baru opatrzone 
jest wielką kratą, przed którą na straży 
stol wartownik z pękiem kluczy. 

Po przybyciu gościa wpuszcza go z 
zachowaniem wszelkich środków ost- 
rożności, Zamyka za nim drzwi i wpro- 
wadza do celi, którą również zamyka 
grubą kratą. Kelnerzy przebrani są w 
pasiastę ubrania więzienia. przyczem 
dyrekcja postarała się o osobników. 
których sam widok musi wzbudzić prze 


Mimo to są to ludzie bezpieczni i by- 
najmniej nie rekrutują się z pośród prze 
stępców. Wszystkie separatki są w tym 
lokalu opatrzone kratą i w silny zamek. 
Cały lokal jest dosłownie zamknięty na 
cztery spusty. Zawodowy przestępca | 
mógłby śmiało powiedzieć, że czuje SIę | 
w tym barze jak „u siebie w domu“. | 

Goście „Sing-Sing-Baru* rekrutują 
się z najlepszego towarzystwa pary“ 
skiego. | i 

Niemniejszych wrażeń i dreszczy- 
ków grozy doznają goście niewielkiego 
„Baru nurka“ w Londynie. Kopuła te- 
go baru jest sporządzona ze szkła. nad 
którem znajduje się woda. Bar znajduje 
się na dnie olbrzymiego akwarium, w 
którym pływają polipy, głowonogi i in- 


ine potwory morskie. Zwierzęta te rzu- 


cają się na gości, jednak uniemożliwia 
im to gruba płyta szklana. 


o 


Barwny żywot fałszerza pieniędzy i literata, który został ska- 


E 


(x) W Meksyku zmarł w tych dniach | 
popularny autor wielu dzieł, Nino. Nino, 
w którym literatura południowo ame- 
rykańska traci dzielnego przedstawicie- 
la, zasługiwał na specjalne wyróżnie” 
nie, nietylko wskutek swego niezaprze- 
czonego talentn, ale także i wskutek 
tego, że - każidz : 

* dzieła swoje pisał on-. zębami  * 

W zębach mianowicie trzymał og 


obsadkę pióra PW ten sposób płodził | 


swoie, bardzo poczytne. powieści. 


Autor Nino zasługuje na uwagę je- 
szcze į z jednego względu. Życie jego 
to romans kryminalny niezwykłego a 
wanturnika. Nino odznaczał się już za 
młodu niezwykłemi zdolnościami, Umiał 
on do złudzenia podrabliać banknoty 
meksykańskie. Policja oddawna miała 
go na oku i wiedziała, że cały meksykań 
ski rynek, zalewa fałszywemi bankno- 
tami, nikt inny, jak tylko Nino, Fałszerz 
działał jednak tak sprytnie, że nie moż- 
na m ubyło nic dowieść, albowiem ni- 
gdy nie udało się go schwytać na g0- 
rącym uczynku fałszowania, względnie 


| 
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Zerwane zaręczyny 


Niedoszła żona Johna Astora 


zany na.. ucięcie rąk 


puszczania w obieg fałszywych monet. 
Policja nie mogąc dać sobie rady 
ze spryciarzem, urządziła się w 
sposób. Grzęcznie poproszono go do 
opuszczenia Meksyku, albowiem mogą 
go spotkać w kraju grube mieprzyjem* 
ności. Nino, nie- chciał ryzykować, wy* 
echał.zatem do Guatemali. > ' 
waż Mie umiał siedzieć beżczyn 
nie, założył on tutaj wzorowy zakład 
tszowamia bańknofów i trudnił się 
starym procederem na nowym terenie. 
Władze Guatemali były jednak spryt- 
niejsze i Nino przychwycono na gorg- 
cym uczynku. Ponieważ i tutaj dał się 
on porządnie we znaki, skazano gona 
straszną karę, datującą się jeszcze od 
czasów średniowiecznych. Fałszerzowi 
ucieto obie ręce... 
Kara ta silnie podziałała na fałsze- 


imny' 


rza Nino, który wskutek doznanego 
wstrząsu, gruntownie się zmienił. Po- 
wróciwszy do Meksyku, po długich roz 
myślaniach, spędzonych w czasie po- 
bytu w szpitalu i następnie swojej rekon 
walescencji, postanowił wziąć się do 
pisania powieści. 

Nauczył się więc pisać, trzymając 
płóro w zębach i w ten sposób powsi4ź 
ły pierwsze jego dzieła, świadczące 0 
miepoślednim talencie autora. i 

Książki byłego fałszerza cieszyły się 
wielkiem wzięciem. Przed kilku dniami, 
Nino zdrów zupełnie wyszedł na ulicę; 
miasta į został tam trafiony zabłąkaną! 
kulą rewolwerową, co w Meksyku, w 
kraju ciągłych zamieszek, nie "należy 
do nadzwyczajności. Nino zmarł, a li- 
teratura, straciła w nim wybituego 
przedstawiciela. 


żywiołowa katastrofa... na zamowienie 


złowief, który „tranżujeć.. pożary, powodzie 
i eksplozje 


Ameryka, a szczególnie Hollywood 
jest krajną wszelkich możliwości. To, 
co nam Europejczykom wydaje 
czemś zgoła nieprawdopodobnem, za 
Oceanem jest najnaturalniejszem zjawi 
skiem. 

' Na przedmieściu Hollywood miesz” 
ka rewsen dżentc tman, k*ćreg" zaje" 
ciem, jak głosi karta wizytowa na 
drzewach, jest... aranżowaąnie bitew na 
lądzie i morzu, niszczenie miast na zje 
cenie oraz podpalanie domów... 

Okropności te są przeprowadzane, 
rzecz prosta, na zlecenie reżyserów 
filmowych. Mister Hoffman: przyjmuje 


młodego miljardera 


otrzymała pierścień wartości 


` 


100 tysięcy dolarów Í 


(z) „John Astor I1“, młody multi- 
miljoner nowojorski, zaręczył się z an“ 
gielką Ellen Franch. j 

Młody. bo zaledwie 21 ' lat: liczący 
narzeczony, jest przedstawicielem trze | 
ciego pokolenia z rodu Astorów i ucho- 
dzi za jednego z największych magna- 
tów amerykańskich. Mimo swego mło- 
Sego wieku „John Astor IM.“ zdążył już 
w grudniu r. z. zaręczyć się również 
s angielką, Ellen Hillespay, jednakże 
zaręczyny te zostały zerwane zaledwie 
po upływie miesiąca. 

Przyszła pani Astor jest przyjaciół- 
ką pierwszej narzeczonej młodego Joh- 
na. Liczy zaledwie 18 lat, jest świetną 


sportsmenką. Ślub młodej pary odbyć 
się ma w lipcu rb. 

Była narzeczona Astora, Ellen Hille- 
spay, do której zwrócili się dziennika- 
rze, oświadczyła, że zaręczyny Zosta- 
ły rozwiązane za obopólną zgodą i że 
Życzy jak najlepiej zarówno swej przy” 
jaciółce. jak i jej narzeczonemu. Młoda 
dziewczyna przemilcza jednak dyskret- 
nie kwestię pierścienia Zaręczynowego, 
który znawcy oceniają na 100.000 do- 
larów. John Astor liczy na to, że p 
Ellen zwróci mu pierścień, ta jednak 
nie zdradza narazie najmniejszej ocho- 
ty do wykonania tego szlachetnego 
gestu, 


„zamówienie nie później jak na 48 go 


'dzin przed rozpoczęciem  nakręcania 
się, 


kątastroty, czy też bitwy, gdyż musi 
mieć conajmniej dwa dni czasu do przy 
gotowania, i 

Wywiązuje się on Świetnie z powie 
rzonych mu zadań. Eksplozie w kopal 
niach. czy zbombardowanie miasta, po 
wodzie, trzęsienia miemi — sa dia mr 
Hoffmana dziecinną zabawka. aczkol* 
wiek operuje wtedy dynamitem i ener 
gią elektryczną. 

„Wytwórca katastrof“ nie uprzedza 
zwykle aktorów o całkowitem bezpie” 
czeństwie podczas wybuchu, uważając 
iż wzruszenia i przestrach sa wtedy 
naturalniejsze... 

W iednym z filmów woiennych 
miał mr. Hoffman powierzone dość tru 
dne zadanie. Musiał mianowicie zain” 
scenizować wybuch pocisku i zasypać 
amanta całkowicie ziemią. 


Operatorzy szybko nakręcili scenę. 
poczem po upływie paru minut speciali 
na drużyna ratownicza zajęła się od-! 
grzebagiem artysty. Był on w stanie | 
godnym ‘pożałowania i po odzyskaniń| 
przytomności oświadczył, że nigdy 
więcej nie wystąpi w wojennych fij- 
mach. ę 

Mr. Hoffman jest wynalazca pewne 
go środka chemicznego, który wytwa 
rza olbrzymie płomienie, nie spalałąc 
przedmiotu. Strzeże on iednak pilnie; 
tajemnicy swego cennego odkrycia, 
tóre mu przynosi olbrzymi dochód. 
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WOLNA TRYBUNA. 


Macierzyństwo 


to powołanie kobiety 

„KRYZYSOWY MAŻ“ w TARN. GÓRACH 

Rozumiem Pana doskonale | zdaję sobia 
sprawę z przyczyn, któremi się Pan powoduje, 
nie chcąc powiększać swej rodziny w tak cier 
żkich czasach. W danym wypadku w żaden 
sposób, api Pan, anl nikt jnny nie będzie w 
stagie wytłomaczyć tego żonie. Fizyczne i 
psychiczne nastawienie kobiety i mężczyzny 
różni się bardzo pomiędzy sobą. Podczas gdy 
mężczyzna może znaleźć pełnię zadowolenia 
w małżeństwie mając tryb życia uregulowany, 
zarówno w znaczeniu duchowem, jak i ściśle 
fizycznem, kobiecie małżeństwo nie wystarczy. 
Kobieta nie została przez naturę stworzona na 
żonę, ale została stworzona na — matkę. Jej 
organizm, Nerwy, budowa ilzyczna nastawiona 
jest na macierzyństwo, które niespełnione wy- 
wołać może, u osób bardziej wrażliwych, pod» 
niceaje nerwowe, skłonić do wybuchów, roze 
drażnienia częstó niezrozumiałego zupełnie dla 
osób trzecich, a nawet i samej zaintersow anej. 

Fakt, że żona Pana uwielbia dzieci, jest 
niczem jnnem, jak tylko symptomem popędu 
naturalnego, popędu macierzyńskiego. Pana 
więc stanowisko w tym wypadku nie może 
być kategoryczne i decydujące. Znane są wy* 
padkl, że niezaspokojone dążenie do macierzyń 
stwa wywołać może ciężkie komplikacje ner- 
wowe. Ten Spokój I to zadowolenie, które 
Pan znalazł w małżeństwie — żona Pana znaj 
dzie dopiero w macierzyństwie, chociaż być 
może sama częściowo nie zdaje sobje sprawy 
ztego, czgo jej właściwie brak, Walka Z nas 
turą jest ciężka i niełatwa I nigdy nie wiadomo 
kto z niej wyjdzje zwycięsko 

Obawła się Pan o stan zdrowia żony, ko- 
blety wątłej, zgóry Jednak zastrzegając ewen- 
tualną radę udania się do lekarza, a to z po- 
wodu przykrego doświadczenia z kimś w ro- 
dzinie Pana Ja mimo wszystko radziłbym 
zastosować się do rady lekarza | jego w danym 
wypadku usłuchać, Lekarz jest też tylko czło- 
wieklem | nie może być nieomylny, a zresztą 
djagnoza lekarza dotyczyła nie martwego me- 
chanizmu, a żywego człowieka, którego stan 
zdrowja może się zmieniać z minuty na minutę. 
dakieś nievczekiwańe © komplikacje przyniosty 
tragiczny rezultat za co jednak nikt nie może 


| potostó+Winy,s' Wychowanie jednego dziecka, 


nie pjeszczonego bez potrzeby, wychowanego 
racjonalnie w zaprawie do twardej szkoły ży” 
cia, nie kosztuje znów tak bardzo wiele, Żona 
tylko przez krótki czas nie mogłaby pracować, 
a później wzięłaby się napowrót do pracy i 
pomagała Panu w prowadzeniu domu j wycho- 
waniu Waszego dziecka, Może zresztą czasy 
słę poprawią | wówczas będzie Pan zadowo- 
lony z istnienia na świecie istotki, która słod- 
kim szczebiotem rozweselać będzie Panu każdą 
chwilę. Niech Pan pomyśli o tem, że gdy przyj 
dzie lesjeń życia, a dwie zżyte ze sobą osoby 
same spędzać będą dnie za dniem, monotonnie 
i jdnostajnie, jak tykanie zegara — to jakże 
miłą będzie atrakcja w postaci qqajukochańsze- 
go dziecka, które wniesie ze sobą do domu 
urok į świeżość młodości, radość 1 wesele 
szczęścia, 


STAŁY CZYTELNIK w KRAKOWIE, Treść 
przytoczonych słów jest tak niejasna i zagad» 
kowa, że sądzę, Iż słynna wyrocznia pytyjska 
wyrażała się jaśniej, Ponieważ jeduak Panu 
znacznie łatwiej rozwiązać jest treść tej za. 
gadki, powinien Pan, miast dręczyć się niepo» 
trzebnie, postarać się o wyjaśnienie. Należy 
poprostu pójść do domu swej znajomej w g0. 
dzinach w których można ją zastać Í najzwya 
czajniej w świecie wszcząć rozmowę i proslć 
0 wyjaśnienie. Najlepiej będzie, jeżeli Pay nie 
będzie rózmazywał sprawy dawnych kwasów, 
a poprostu zacząjle odnosić się do swej znajoe 
mej tak, jakgdyby nigdy Was nic nie dziellło, 
Znajoma Pana będzie nieco zaskoczona tym 
sposobem stawiania Sprawy, j w ten sposób 
będzie Pan kierował sytuacją. Mazgajenie ślę 
I gniewanie się to postępowanie niegodne ludzi 
dorosłych i wiedzących czego chcą. Każdą 
sytuację trzeba zawsze starać się postawić fas 
sno i wyraźnie. 


PANI MARJA Z. w SOSNOWCU. Calkós 
wicie pochwalam Pani postępowanie I zsłtwies 
mie sprawy. Nje mogła Pani postąpić lepiej, 
ani z większą godnością. Cieszę się, że wszys 
stko ułożyło się po myśli Pani l, że odzyskała 
Pani teraz spokój ducha į równowagę, tak ko» 
fileczną przy pełnieniu Jej obowiązków. O syfa 
miech się Pani nie troszczy. Jest dorosty I 
dzielny I napewno da sobie w życu radę. Wy* 
niósł zresztą z domu tak piekny p”zyliład I tak 
głęboki podkład moralny, że | - “=a wcale - 
mile nie trwoży. Pani po” 0 wią 
poddawać się macierzyńskim I 
czekać Spokojnie na rezultat | j 
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Zniżka cen 
artykułów spożywczych 

„ (it) Jak się dowiadujemy, w° ostat 
nich dnłach w Łodzi zanotowano po- 
ważną teridencję zniżkową na ceny ar- 
tykułów spożywczych. Na posiedzeniu 
komisji dọ ustałania zmian kosztów ir 
trzymania stwierdzono, iż koszty te w 
maju, w porównaniu z poprzednimi inie.. 
siącem. zmniejszyły się o blizko 1.5 
Procent. 

_W cłągu bieżącego miesiaca spô- 
dziewana jest dalsza zniżka, albowiem 
zarówno na targowiskach miejskich jak 
i w sklepach notowany jest sysicrha= 
tveczny spadek cet. i 


POUAN 


[EP 


uwzględnione! — Służba zdrowia w Ubezpieczalni|ć 


Wyprowadzenie drogich fam 
2-ej p 


13V ŁESRESS wm 


Dnia 13-g0 czerwca po krótkich ii ciężkich cierpieniach rozstała się 
z tym światem nasza najukochańsza 


BE. P- ć 
F. E m a i à 
Róża Kalusz 
przeżywszy lat 68; 


udniu z dómu żałoby przy ulicy Legionów (Zielona) 57, 0 
"czem zawiądamiają krewnych przyjaciół i znajomych zrozpaczeni 
mąż, dziecii rodzina. 


MI 0 


"MJR" 


yner 


dziś w środę, o godź: , 


Zwłok nastąpi 


Spolecznej ma zostać zreorganizowana 
Mle nie Gedzie wolnego wyboru fekarza 


Łódź. 13 czerwca. 
„ Cały świat pracy w Łodzi oczeku- 
je z niccieipliwością skutków niedaw- 
nej inspekcji ubezpieczalni społecznej 
Arthja ubezpieczonych jest w Łodzi öl- 
brzymia. Około 150 tysięcy osób, fó* 
botników i pracowników umysłowych, 
oraz ich rodziny, korzystają z Usług U- 
bezbieczalni, Płacą oi co miesiąt 


składki, dopłacają do wizyt lekarskich | 


1 wnoszą opłaty za Jekargstwa — chcecie- 
liby więć zupełnie słusznie, aby nare- 
szcie ubezpieczajnia stała Sie instytu- 
cią. do której mogliby się odnosić z peł 
nem zauizniem, miast sarkać | skarżyć 
się, fak obecnie, | 

Jest rzeczą bardzo 
świadczącą o wysokiem wvrobieniu 
spolen enam warstw pracujących w Ło- 

Zi, 
ubezpieczalni, iako instyttücjii społecz- 
i... Każdy zdaje sobie:sprawe,że:żdy 
by -ubezpieczalni inie było, nie mógłby 
dbać nikt 0-śwójerzdrówie."Któż beż 
wiem- może sobie pozwolić dziś na wi- 
zyty w prywatnym gabinecie lekarza? 
A 20 groszy, aczkolwiek dla wielu sta: 
nowi dużą sumhę, można wydać, zdy 
chodzi o poratowanie zdrowia. 

Ale każdy ubezpieczony wie zara- 

zem, że iństytucja ta powstała dzięki 
niemu i istnieje jego kosztem. Dlatego 
też pragnąłby, aby wreszcie zmieniły 
się w niej stosunki, _ 
: Wędrówki od okienka do okienka, 
jakie musi odbywać ubezpieczony, za- 
nim uzyska polecenie do lekarza, wy- 
pełniania różnych formularzy, przed- 
kładanie świadectw, godzinne wycze= 
kiwanie na przyjęcie — wszystko to 
budzi niechęć į przyczynia się do tego. 
iż ubezpieczony coraz bardzie traci 
zauianie do iństytucji, 

Gdy więc przed dwoma miesiącami 
przybyła do Łodzi specialna komisja 
łustracyjna z ministerstwa opieki spö- 


ecznej | ostosita, że orzyjnować we Tajemnicza napaść przy ulici Waryńskiego 


pośpieszyło do lustratorów, poszły ró- 
wnież delegacje związków  zawodo- 
wych, w tem przeświadczeniu, 
spekcja spowoduje 
stosunków. ? 

loto, jak się obecnie dowiadujemy, 
postulaty ubezpieczonych łodzian Zo- 
staną uwzględnione. Komisia, która 
bawiła w Łodzi, przekazała cały mas 
terjał do ministerstwa. Równocześ- 
nie ninisterstwo zebrało również skar- 
gi i zażalenia z innych miast. I przez 
dw1 miesiąca badało je, układająć na 
ich podstawie treść zarządzenia, które 
zmieni wszystko, co się nam nie podo- 
bato i budziło niecheć. 

Służba zdrowia w ubezpieczalni zo- 
stanie całkowicie-  zreorganizowańa. 
Robotnik cży pracownik umvsłowy, 
przybywalący do lecznicy. nie będzie 
się spotykał z suchym i bezdusznym 
aparatem urzędniczym — spotka sie z 
troskliwą opieką. Ministerstwo opieki 
społecznej postanowiło dołożyć wszel- 
kich starań, by usunąć przyczyny nie- 
zadówolenia. Każdy będzie obsługi- 
wany szybko i starannie. Każdy o- 
trzyma pomoc dla siebie i członków 


że in- 
radykalna zmianę 


znamienną. ! 


iż nikt nie występuje przeciwko | 


swej rodziny w iaknajszybszym czasie 
i najdokładniej. 

Tylko jeden jedyny postulat nie zo- 
stał uwzględniony wolty wybór 
lekarża. 


padają 


Pamiętaj, 


CENTRALA 


Ale, jak zapewniają władze. 


U KAFT: 


najwieksze wygrane, 
padi pierwszy w dziejach loterii 


e 
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dziesiątki tysięcy osób zdobyło 


FORTUNĘ 4 DOBROBYT 


że ciągnienie I klasy już 19 b. m. 
że los należy kupić w kolekturze 


W.KAFTALISKA 


Tej rady udzieli Ci każdy żwezłiiwy? 


Listowne zamówieńia załatwiamy odwrotnie. 


| to z czasem przyjdzie. Niech nara- 
zie istotnie zapanuje w ubezpieczalni 
lad į porządek, niech się skończą skar- 
gi i wyrzekania, a wówczas bedzie mo- 
źna przystąpić do dalszych reform. (1) 


LA 


Łódź, 


Palrkowsia 54 


KATOWICE. 


P. K. O. 804.761 


Dwaj nożowcy zranili ciężko przechodnia 


Łódź, 13 czerwca. 

Ulica Waryńskiego była w dniu 

wczorajszym widownią niezwykle ta- 

jemniczego i dotychczas, mimo eńergicz 

hego dochodzenia policyjnego, nie wy” 
jaśnionego zajścia: 

w godzinach wieczorowych 
przez ulicę zdążał Józef. Klimczak, za- 
mieszkały przy ulicy Karolewskiej. Kie- 
rując się od strony Łódki ku ulicy Sreb 
tzyńskiej — napadło na niego zupełnie 
nieoczekiwanie dwuch osobników. 

Obaj napastnicy musieli już od daw- 
na mieć na oku Klimczaka, gdyż zaata* 
kówali go w chwili, gdy wokół nie było 
widać przechodńhiów. Kroczyli zaś za 
nim najwidoczniej w przyzwoitej odle- 
głości, bowiem Klimczak nie słyszał ich 
kroków. ani też nie -spostrzegł się kiedy 
i w jaki sposób do niego się zbliżyli. 

Wywiązała sę nierówna walka, w 
trakcie której ópryszki zadali Klimszu* 
kowi szereg ran kłutych; gdy napadnię* 
tv póczał rozpaczliwie wzywać pomo- 
cy — złoczyńcy: zbiegli, pozostawiając 
Z w kałuży krwi na jezdni u- 
Icy: 


| Rannńego opatrzył lekar pogotowia 
«1 uznał zà możliwe powierzyć go opiece 
domowników. (gr) 


GRAND KINO: — „Niewolnice dancingu“, 
| MUZA: — „Świat bez mężczyzn”, 
| ROX 


str 3 


Dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: = Dziś o godz. 8.45 wiecz, 


„Zb: ja i kara", f 
TEATR POPULARNY: (Ogrodowa 18): — Dziś 
c wiecz. opeietka „Nitóuche'* y 
TEATR LETNI (park Staszica): — Przedstawie- 
nia zawiegzone, 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maja 2):-- 

Dziś. o godz. 9:80 „Sztuka 41". 
z_Turkowem i D. Biumeteld. 3 
"TEATR ROZMAJTOŚCI [Cefjelnidfa 27) Dziś, 
« o-godz.:9-ei-wiecz, „Żółta tata“ z Granachein 
w roli głównej. 


KIN 
CASINO: — „Źle kochafa*" 


Y: — „Ziemia pragnie'*. 
CAPITOL: — „Pilnuj swego męża“, 
CZARY: — iskor". 

CORSO: — I „Bohaterski czyn*. 
nica kajuty okrętowej': 
PRZEDWIOŚNIE: = „Nie jesiem aniołem" ; 
SŁOŃCE: — I. „Front Zachodu*, Il. „6 tygodni 
wśród apaszów*. 
NE. A: = „Csibi. 
SZTUKA: — „Bunt młodości“, 
PALACE: —  Pension-Hotel", 
METRO, — „Noc Miłości", 
DRIA: — „Noc Miłości", 
OŚWIATOWY; — I. 
stepów”, 


I, „Tajem- 


„Trzy siostry Il „Król 


Koniec roku szkolnego 


Jutro kończą się zajęcia 


Łódź, 13 czerwca. 

(it) Zgodnie z zarządzeniem kuratof- 
jum, jutro kończą się lekcje w szkołach 
średnich i powszechnych w Łodzi. Po* 
jutrze nastąpi rozdanie świadectw i roz 
pocztią się férje letnie. 

W związku z tem, jak się dowiadu- 
jemy, jutro wyjeżdża do Warszawy 
| delegacja zrzeszeń rodzicielskich, ce= 
lem’ podjęcia interwencji w ministef- 
stwie oświaty odnośnie przedłużenia 
ferii letnich do 1 września. Podobne 
delegacje jadą również z ienvch ośrod- 
ków miejskich, 

Celem tych strrań jest, aby okres 
feryj letnich przesunąć o dwa tygo- 
dnie to znaczy by rok szkolny kończył 
się w dniu 25 czerwca a rozpoczyna: 
się w dniu 1 września. 


Mafurzyści I sfudenei 


. będą wcieleni do wojska 
tichnin Hó>oye WTZEŚNUW - 105340 


Łódź, 13 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, władze 
wojskowe postanowiły w roku bieżą- 
ym wcielić maturzystów i studentów, 
którzy wyrazili zgodę na przerwanie 
studjów į odbycie służby wojskowej w 
szkole podchorążych w drugiej poło- 
wie września. 

Zmiana ta następuje z tego wzzlę- 
du, by studenci i maturzyści. którzy 
będą mieli w ten sposób przerwe w stu 
djach — nie tracili więcej ponad 1 rok 
i mogli w przyszłym roku we właści- 
wym czasje podjąć dalszą naukę na 
wyższych uczelniach. 


Smierć w młynie 


Równe, 13 czerwca 

Do młyna we wsi Korzyść (gm. Mię- 
dzyrzecz) przybył wraz ż swym ojcem 
7-letni Bazyli Kasjanczuk z Czernicy, 
śm. korzeckiej. Chłopak wszedł 'w pew 
nym momencie na kamień młyński i zo- 
stał ugodzony w głowę kamieniem. 

Nieszczęśliwe dziecko przewiezione 
z piękniętą czaszką do Izby Chorych w 
Międzyrzeczu, zmarło tego samego dnia, 

Winę ponosi sam chłopiec. 


Pobity przez chłopów na wsi 


po przybyciu do Łodzi stracił mowę 


Łódż, 13 czerwca. 

(ig) Bardzo ciekawy i wrecz nie- 
zwykły wypadek miał wczoraj miej- 
sce na ul. Gdańskiej 79. Woźnica To- 
masz Bednarz, zamieszkały w Łodzi 
na ul. Retkińskiej 45 był wczoraj przed 
połudńiem na wsi pod Łodzia. Tam zo- 
stał niewiadomo z iakiego powodu, na- 
padnięty przez chłopów | bardzo dot- 
kliwie pobity. 

Początkowo po tej awanturze nie 
odczuwał nic poza szumem w głowie. 
Wsiadł na swój wóz i pojechał w kie- 
runku Łodzi. Ale gdy był już w mie- 
ście. przed bramą domu Nr. 79 na ul. 
Gdańskiej nagle runął z wozu na zie- 
mię. Okazało się, iż razy. iakie otrzy- 
mał, dopiero teraz wywarły swój sku= 


tek. Dostał on okropnych wymiotów. 
A gdy się uspokoił, stwierdzono, że 
stracił on narazie zupełnie mowę. 

Wezwano do niego pogotowie, któ- 
re przewiozło go do szpitala w Rado- 
£OSZCZU. 


Świętokradztwo 


Inowrocław, 13 czerwca 
W kościele św. Mikołaja w Inowroc* 
ławiu dokonano kradzieży skarbonki. : 
W wyniku śledztwa przychwycono 
złodziei w osobach małżonków Pawła i 
Marji Piotrowskich, zamieszkałych w 
Budgosżczy przy ul. Jagiellońskiej 62. ' 
Skarbonkę odebrano.  Świętokrad= 
ców. osadzono w, atesżcięg = ~ ų==— 


„e = 


Rychło znalazł się detektyw 
Obok psiego targowiska 
„Dobra nasza“, myśli Kubuś 
„Już za chwilę psa odzyskam”, 


„Pan mi porwał drogie szczenię! 
Ręce w górę! Ani słowa! 

Będę strzelał, jak nie powiesz, 
Gdzieś złodzieju pieska schował!" 


Handlarz odparł drżącym głosem, 
Bo się przeląkł nie na żarty: 
„TO jest cały mój dobytek: 
Jamnik, kundel i dwa charty". 


Smutek toczy oki, 

Do Medora dusza rwie się... 

(A o dalszej treści filmu 

Jutro powiem wam w „Expressie”), 
(Dalszy ciąg jutro) 


Hae: 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


ŚRODA, dnia 13-$go czerwca, 


6.30--6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6,35—6 40: Muzyka z płyt, 6,44—46.55: Gim- 
nastyka. 6,55—7,05: Muzyka z płyt, 7.05—740; 
iennik pórann 7.10—7,20: Mota z płyt, 
1,2017 25: - Chwilka pań domu, 7.25—-7 35; Roz: |! 
majtości, 7,35—7.40): Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 740—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: 
ygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12,03—1205: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13,00: „Z słonecznej Italji'* (płyty). 13.00 
13,05: Dziennik południowy, 13.05—14.00: Kon- 
cert zespołu Haliny Adamskiej- Grossmanowej, 
1400—1405: Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.05—14 15: Komunikat Izby p raj Handlo- 
wej w Łodzi, 14:15—16.00: Przerwa. 
16.00-—17,00: Muzyka lekka. Wykonawcy; Orkie- 
stra Doriana i Kwiecińskiego, Transmisja 
z Poznania oraz Bolesław Mierzejewski (pio- 
senki) transmisja z Warszawy. 
17,060—17.15: Program dla dzieci starszych; opo- 
wiadanie ze Lwowa p. t „Dzieci polskie w 
kopalni rudy we Francji“ podług J. led; 
17.15—18,00: Koncert solistów, 


rozróba! 


" kowski ki Aiar 
18 4518,55: Pogadanka p. t. „O rakk ARCE 


a AMANU OUUTE ma 


. Kochaj mnie zawsze 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
„AAAA EMEA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą. popełnia 
samobodlstwo, 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię” 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka. nie majac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu tatach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest Je- 
go matką 


ROZDZIAŁ 
SIEDEMDZIESIĄTY CZWARTY. 


Na tułaczkę 


Celina po wyjściu Ryszarda roz- 
glądnęła się raz jeszcze trzeźwo w sy- 
tuacji. 

Przedewszystkiem podniosła leżą- 
cy na ziemi browning Ryszarda i scho- 
wała go do swojej sakiewki. Następ- 
nie do małej. podróżnej walizki wpako- 
wała  nainiezbędniejsze przedmioty 
a ze skrytki Ściennei wydobyła zwój 
banknotów, który ukryła w zana- 
dizu, 

"Postanowiła jechać do Gdyni wsiąść 
tu na jakiś statek i uciec za ocean. 
Przez chwilę pożałowała sama 
siebie. że będzie musiała porzucić spo- 
kojne życie, jakje wiodła w Sochowie, 
a rozpocząć nową tułaczkę. Pieniądze 
bowiem, jakie posiadała, gwarantowały 
iej niezależność i swobode ruchów tyl- 
ko na cząs ograniczony. Przygotowana 
była, 'na to, że cały jej niemal majątek 
to znaczy kamieniczka.j doskonale — 
wbrew: jej słowom — prosperująca re- 
stauracja przepadną tak, że ona będzie 
musiała wziąć się na nowo do pracy. 


M 74 


Fu radjo? 


| no-zawodowym wśród 


EA pol- 
— wygl. red, St, Machowski. 
Repertuar teatrów į komunikaty 


skiego" 
18 55—19.00: 

łódzkie. 
19.00— 19 10: 
t9.10-— 19.15: 


Rozmajtości, 
Odczytanie programu na dzień %a+ 


i .35: Muzyka (płyty). 

19,35—19.50; Vl-ta au ycja z cyklu 
Brandeburskje'". 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane”. ~ 

| 20.02—20.12: Feljeton aktualny, 

20 12—20.50: Muzyka lekka ykonawcy: Orkie- 
stra gitar hawajskich pod dyr, Tychowskie- 
go i Sylwia Green (relr eny). 

20,50—21.00: Dziennik wieczorny 

21,00—24.02: Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap: 
strzyk Marynarki Wojennej 

21.02—21.12; Muzyka (płyty). 


„Koncetty 
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21,12—2200: Recital (RAK 7 Stanisława 
Szpinalskiego, 
22.00—22.15: „We mgle świtu“ — fragment z po- 


wieści Eug. Pawłowskiego, 
22.15—2300: Muzyka lekka i taneczna, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAMY, 
17. gy MOSKWA (Stalin), „Trayiata”, 


19,06. YTUKÓRMBOURG: Koncert symfoniczny: 
20.10. POSTE PARISIEN, „Les 


opera 


i JAY 


Napisał Andrzej Zański. 
AKWA EF 


Byle się tylko dostać do Chicago, 
gdzie ma znajomości i zarobi jakoś na 
kęs chleba. 

A jeśli podrodze, na granicy lub w 
porcie, zostanie przytrzymana przez 
policję? 

—W takim razie—pocieszała się— 
będę uporczywie bronić się argumen- 
tem, że działałam w obronie własnej. 
Nie wierzę w zbyt wysoki wymiar 
kary. 

Potem napisała krótki list do władz 
policyjnych następującej treści: 

„Dziś po godzinie dziesiatei wie- 
Czorem wtargnął do mojei restau- 
racji niejaki Terwin, wszczynając 
awanturę z bawiącym u mnie Ry- 
szardem Gintołdem. Zarzucał mu, 


jakoby bałamucił jego córkę, Sko*| 


ro pan Gintołd wyrwał sie z jego 
rąk i zbiegł, Terwin rzucił się na 
mnie. Wówczas strzeliłam do nie- 
go z browninga, kładąc go trupem 
na miejscu. 

Aczkojwiek działałam we włas- 
nej obronie, niemniej, bojąc się ska 
zującego wyroku, opuszczam 
chów. 

Wyjaśnienia 
celu, ażeby władzom ułatwić spra 
wę i nie wikłać śledztwa. 

C. Tompsonowa”. 

List ten położyła tuż obok zwłok 
Terwina. Mimowoli spojrzenie jej pa- 
dło raz jeszcze jeden na groźnego 
trupa. 

Wzdrygnęła się. Zdawało się jej, ia- 
koby zbjelałe usta zmarłego szeptały: 

— Próżno starasz się skrzydłami 
swojej miłości przykryć iedynaka- Czy 


E Pea 
Amoureż de 120.45. STRASBURG. 


te składam w tym|P 


Samobójca i 


włamywacz 


Groteskowa scena w samotnym pałacyku 


Pałacyk, należący do znanego mil- 
jonera, który został nieoczekiwanie na* 
skutek podstępnych machinacyj zrujno- 
wany, był widownią niezwykłego wy- 
darzenia. 

Milioner, bardzo młody jeszcze czło- 
wiek, nie mógł przeboleć utraty mająt- 
ku. Postanowił pozbawić się życia. Gdy 
w ciemnym pokoju zasiadł przy biurku 
z rewolwerem w ręku i snuł ostatnie 
przedśmiertne rozważania, nagle otwo- 
rzyło się okno i na jego parapecie sta- 
nął jakiś mężczyzna, który — na wi- 
dok siedzącego w fotelu eks-miljonera 
rozkazał: 

— Ręce do góry. lub strzelam! 

Czy zaatakowany w ten sposób de- 
sperat podniósł ręce w górę? 

GERE TT KON TR E EEE 


Catherine“ — opera komiczna Marechala, 
20.45. RZYM, Wiser op Pr. 1) „Bacco in Tos- 
cano“ — opera w | akcie Cestelnuovo-Te- 
d Ua 2) „La monacella della fontana" — 
da muz, G, p e'go. ea 

onceri Symioniczny., 
Pr 


nooo 


R zbrodnia musi być Mdiokułowanej 


różno więc szamoczesz sie w roz- 
paczy i poświęcić chcesz wszystko w 
imię ratowania syna. Nadejdzie dzień, 
w którym i tak dotknie go karząca 
dłoń Sprawiedliwego! 

Tak zdawały się szeptać wargi po- 
sępnego trupa, leżącego w kałuży krwi 
na ziemi. ` 

Ale Celina otrząsnęła sie wkrótce 
potem z refleksyj. Nie czas było na 
wahania. . Trzeba było przystąpić do 
CZYNU. 

Rzuciwszy raz jeszcze: okiem na wi- 
szący koło bufetu rozkład jazdv, prze- 
konata się, że najbliższy pociąg prze- 
chodzi przez Sochów za pół zodziny. 

Ubrała się więc pośpiesznie. wzięła 
do ręki spakowaną walizeczke i i skiero- 
wała się ku wyjściu. 

Raz jeszcze ogarnęła spojrzeniem 
wnętrze domu, w którym przeżyła — 
po burzach życja — szereg cichych i 
dobrych miesjęcy. Marzyła. że spędzi 
tu spokojną starość, śledząc zdaleka 
dzieje życia swego iedynaka i ciesząc 
się odblaskiem jego szczęścia. 

A tymczasem... 

Celina westchnęła, Czuła. że jesz- 
czę sekunda, a rozpłacze sie. Ostatnim 
wysiłkiem pohamowała się jednak i wy 
Szła na ulicę. . 

Wył zły wiatr, śnieg pomieszany z 


So. |błotem — jak to zwykle bvwa z po- 


czątkiem marca — chlupał jei pod sto- 
ami. 

Niedaleko dworca zatrzymała się na 
chwilę. Wiedziała, że przed laty stała 
tu żydowska karczma, w którei przed 
ćwierć wiekiem zastrzelił się jej mąż. 

Twarz ukochanego wyłoniła się 
nagle jakby żywa z mroków nocy i 
wspomnień. 

Z bardzo daleka, z zaświatów, spoj- 
rzały na Celinę jego oczy. Lecz kobie- 
ta nie ulękła się jego wzroku. 

— Sam widzisz. Ryszardzie—szep- 


w tej, czy w innej formie. spotka gojpnęła — że uczyniłam wszystko, aże- 
kara niebios za to, że w zapalczywem|by zapewnić szczęście naszemu dzie- 


uniesieniu przeciął pasmo moich dni: 
albowiem zgodnie z prawem nieba, każ 


cku. 
— Widzę to i dziękuję ci! — zasz= 


Odpowiedź znajdziecie w  55-tym 
numerze „Co Tydzień Powieść”, który 
już się ukazał, przynosząc całość po” 
wieści p.t. „Wielkomiejskie cienie“. 

Nowela, rozmaitości, rozrywki umy- 
słowe, humor i konkurs-ankieta z na- 
grodami. 

Cena egzemplarza 30 gTOSZY. . Do 
nabycia wszędzie. 


> UBAKSABMEASAZUKEACNNNANE 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


. 232-55. 
od 4—7 w lecz 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


prd PT 


merały w pobliżu jego słowa—kochaj 
go zawsze! 

Mocne uderzenie wiatru zbudziło 
FE ŻE z zadumy. Ocknęła się i ruszyła 

alej. 

Wkrótce znalazła się na dworcu. 

— A, pani dobrodziejka wyieżdża? 
Dokąd to? — zagadnął ją jakiś stały 
bywalec jej restauracji, 

— Do Warszawy — odparła zapy- 
tana. 

— Tak nagle, w nocy? 

— Otrzymałam niespodziewaną de- 
peszę, wzywającą mnie do stolicy — 
tłomaczyła kobieta. 

— Ale nie osieraca nas pani chyba 
na drigo — nudził iej znajomy, urzęd- 
nik huty. — Jakżeż mógłbym się obejść 
‘bez pani, Jej kuchnia działa lepiej, anj- 

żeli najwyszukańsze medykamenty... 
Przez dziesięć lat chorowałem na ka- 
tar kiszek i dopiero wtedy, kiedy za- 
cząłem się stołować w restauraci| pā- 
ni. dolegliwości moje ustąpiły. A mu- 
Si pani wiedzieć, że prócz kataru. zier= 
piałem również na nieżyt kiszek oraz.. 

Celina z trudem odczepiła sie od NA 


trętnego znajomka. Co ią w tei chwili, - 


kiedy grunt palił się pod jei stopami, 
mógł obchodzić czyjś katar kiszek? 

Wciąż jeszcze w asystencii wdzię- 
cznegó śledziennika dotarła dn Kasy, 
gdzie kupiła bilet do Warszawy. 

Wnet potem nadjechał pociąg : Ce- 
lipa ulokowała się w pustym prze- 
dziale. 

Jeszcze chwila a pociąg ruszył. 

Kobieta spojrzała przez okno. 

Tam daleko spały ciche domy So- 
chowa. Ostatnie światła gasły. Wa'r 
huczał. . 

A na peronie stał, kiwając chustecz 
ką, chory na katar kiszek urzędnik hu- 
ty. wołając: 

=A proszę wnet wrócić! Lekarz 
zalecił mi dobra zdrowa kuchnię, a 
tylko pani daje mi gwarancję racional- 
nego odżywiania się! 

Celina uśmiechnęła się mimowsl. 
| był to znów ostatni uśmieszek, który 
roziaśnił jej smutną twarz. 


(Daszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józel Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia. gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, RS mu zoa- į 
eżony kwit bagażowy, podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera Vake, w której 
znijduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż iako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak- narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Cheie się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go © zamordnvwanie hrabiego Burskiego. je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się' sąd 
i twlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność. Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawrdzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł ; fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kieme pomaga w tej walce jego kochanka 
ana Sołowtrecku, zwana Ksi iężniczka Cy- 
pańską słynacą ze swej niepospolitej urody 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą kariere.. W iej mister- 
ne sdlą wpadł również Chudzik, 
kochal się w niej do szaleństwa, poświęca- 
gc dla niei Swą narzeczoną — Siefcię... 
Księżniczka odtrącu go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same» | 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- | 
telowym, 

** 


k 
Minęło 15 lat Jaś po tajemniczej śmier- 


ni ojca został jedynym spadkobiercą viel- 


kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i. 
adobył również tytuł inżyniera Na maska= 
rądzie spotyka niespodz'ewanie zawsze jesz- 
cze piekną | kusźąca Księżniczke. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywaiącego-się pod pseudonimem ..(lar- 


husek**  Kim/fest ów tajemniczy Qarbusek. 
nikt nie wie. 
Nieraz wyratowal on już Chudzika z 
SRAEh opr rosi go. aby przybyli 
Polski tW H E 
PREA oś czterech walizkach... 
Garbusek: 


się: do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych. | 
mianując go swym „sekretarzżem' oraz | 
Wanda Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
byl małym chlopcem. Wanda wpadła w 
sidla bandy przemytników. których her- 
sztem hy? niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ia z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską., 

-. Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana. wstępije z rozpaczy do klasztoru, 
Zgdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nvch. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
noki hrabiowski winien być jego włas- 
ią 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przycayny jego zgo- 

. nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pant Jadwiga. wyszła za mąż ża bo- 
gatego piantatora 1 wyjechała z nim do 
Sinzapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się naijzdolniejiszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalaz! na miejscu 
zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki Ponieważ 
na nią padlo teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W =<udnei miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pzwnezo -dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 
Źmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*, Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Retektywi w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleka podróż morską. 


— A myśmy sądzili, że to dalszy cjąś 
snu.. — przerwała mu pani Iwona. 
Bo musi pan wiedzieć, że nam wszyst- 
kim trojgu, to znaczy mnie, mężowi i pa 
nu kapitanowi śniło się dzisiejszej nocy 
właśnie, że jesteśmy na Saharze... Je- 
stem poprostu zdumiona... Jak pięknie 
wygląda morze... Spójrz pan na te me-| 
płyniezy.. Jak 


Jak cównintko 


po stole!... 
e Tak, talk... — odetchnął Dziarysz, 
pociągając dym z fajki. — To są właśnie 
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KSIĘŻNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


RETSWGUCUWEREZKZSZAGZKGGOWYWUOSWM 
/ 


który za- | 


TETT: 


DLELLI AARNEN 
Yok 


sferę 
Mijamy cudowne brze 
igi Portugalji.. Niedługo otrzemy się .oj' — Nie wiesz co to jest?.. 
brzeg Afryki.. Tu niema zimy... Tu | Nalkrycie na głowę... 
wiecznie praży słońce, zawsze panuje ra! miątkę... 
dość... 

— I zima ma swój urok.. 


cuda natury. Wikraczamy uż w 


innego klimatu... nego jedwabitu. 


„ „wTigreta”... 


"rniej, a powąchaj jak pachnie... 
— rzekła, 


LYGAŃ 


SZZZZEBE l 


SKA 


Napisa? JERZY BAK pi 
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l wolna? z kieszeni kawałek czar- | to fakt. Nazbyt gorącą krew mają tu ko- 


biety... Żar słońca spala im zmysły.. 
Na tle księżycowej srebrzystości jak 


Dała mi to na pa-|czarna wycinanka wyglądał jego ostry 
Dwa lata temu dostałem od profil. 


— Muszę ci opisać wygląd Murya 


Przyłożył mu dọ nozdrzy, a Żmutek |— nie przestawał o niej myśleć. — Ma 


w rozmarzeniu pani Iwona. — Byłam zi aż przymknął oczy w upojeniu.. Tak |duże, czarne oczy, subtelny profil, nosa, 


mą w Rosji... |krzed wojną... 
skwie... Pamiętam jasną, 
noc., Jechaliśmy „trójką“ po skrzących wet najbardziej 
jsię od śniegu pustych ulicach moskiew- żanka... 


wyrafinowana 


W Mo- subtelnych perfum, a zarazem tak bar- małe, purpurowe usteczka, czekolado- 
księżycową dzo drażniących, nie używa chyba na- wą, aksamitną cerę, wiotką kibić i czas 
Party- |rujące nóżki... 


gdy się śmieje, ukazuje 
dwa rzędy olśniewająco, białych 


— machnął ręką. — Ładna, nie- 


skich.. Wieże Kremlu sterczałý "jak: 
widma... Cóż to była za jazda!l... Ko- zņaczyć?.. — zapytał Żimnurek. kość!... 
nie nie „mogłysustać ani chwili, śryząc, — Zaraż ci powiem, dlaczego ci to| ma co! 


niecierpliwie wędzidła... To była noc!... 


W szystko opowiadam... Chcę:się z tobą 
To była zima.. 


; poradzić co mam czynić... Jeśli zatrzy- kierunku... 


Wstrząs statku świadczył o zmianie 
Dziarysz zadygotał.. Jakby 


Pierwszy postój odbył się w Lissbo- mamy się w Tunisie, będę musiał ją od- go coś ukłuło w Serce... 


nie, stolicy Portugalji. Nie trwał długo. wiedzić:.: 
Zabrano tylko świeże zapasy żywności wać... 
i potrzebne utensylja, poczem 
w dalszą drogę na wschód, poorzez cie- że źle skończyć... Mam złe przeczucie... 
| śninę Gibraltarską na pełne Morze Stéi Żmurēk zachichotał pocichutku. 

dziemne. 
E rTersz zatrzymamy się doniero w pozbyłeś się dawnej romantyczności, 
| Tunisie... — rzekł Dziarysz, — Tam war ty ciągle w spódniczki się sra 
| to się zatrzymać... Tam zobaczycie pań Rzuć to kantem!... Poco 
stwo cudeńka, o jakich nikomu z was | masz kobiet ra święcieżs 
nie śniło się nawet... zić do klatki z lwem?... 

Całe dni spędzali teraz na pokładzie. — Więc jak myślisz?... 
Nawet noce stawały się coraz bardziej — Ominiemy Tunis... 
goretsze. 

Pewnej nocy Żmurek leżał na pokła- 
| dzie, rozkoszując się chłodnym zefirem, 
(gdy podszedł doń Dziarysz, jek zwykle, 
z fajką w ustach. Garbusek i Iwona 
spali już w kajutach. 

— Parno, prawda?. 
rysz, siadając obok detektywa. 

— Tak... — zgodził się Żmurek - 

le gabki wi się ea miękkie to RA tę PETE R komu inne- 
l żyf coś niezwy ego, ziarysz by inny mu atychmiast każ 

"zawsze. „Zm <znię Pośępniefąży. Zimu Nie, Jatra aN PSle u 


ySzysz?.. — Przynagla I 


: Nie-zdołam nad sobą zapano* 
A jeśli pójdę do niej, obawiam 


Poco ci wła- 


my- Pozwolę ci nawet wstąpić do Kai- 
ru! No, zgoda!?... 
— WIiĘć Sądzisz, ben: 
su mie wstępować?... 
— Zastanawiasz. 


się jeszcze 


'wstrzymasz się od złożenia wizyty tej 


się z czegoś wyspówiadać, ale nie r 
jak zacząć... Czekał więc ha jego wynu rek. Bez chwili” alan: Natych: 
zenia.. | miast Bo zbudzę Garbuska i powiem 
a Chciałbym z tobą pogadać, Ste-|imu wszystko... à 
fanku... — rzekł wreszcie. Przecie | Nie, nie... — wstydził się swej 
znamy się nie od dzisiaj... Przyjaciele słabaści. — Nie mów nikomu... 
jesteśmy... — Więc zrób, jak każę!... 
A Oczywiście, gadaj, Dziarysz. westchnął ciężko i pod- 


|” 


co tam cię śnie | 


— Ech, Bolek, Bolek... Sądziłem, e jeSZ... 


lepiej do Tuni- ssa jego dłoń. i 

ad opustoszał Słychać było tyl- . 
nad | ko od czasu do czasu przyciszone głosy 
„ — zapytał Dzia tem?.. Skoro wiesz zgóry, że nie po- |dyżurujących marynarzy... 


„teh EPLAN SĘ] na pokład, Go to?.. 


Jeszcze raz machnął ręką i rzekł: 


— Dość już tego... Jutro prawdopoy 
ruszono się, że tym razem wpadnę... To Się mo- | dobnie będę się śmiał z tej 


miłości../ 
Ach. te baby, te baby!... 

— No, widzisz!... Już teraz się śmie- 
Dai spokój... Nie warto., 


Mura... Mura... Mura... — bez- 
dźwięcznie powtarzały jego wargi. 
— Czas już na spoczynek!... — przy* 


Mamy jeszcze | pomniał mu Żmurek. — Lepiej wcześnie < 
przed sobą Egipt, tam sobie wypocznie- | wstać... 
|Śliczne!... 


Świtania na morzu są takie 


— DDobranoc!.. — rzekł 


Nad ranem zbudził Żmurka znowu 


jŚlicznotce, która ma cię życie kosztować, | nienaturalny gwar głosów: 


Zerwał się szybko z posłania. Wy- 


atek dobija do brzegu. 


jestaśiny? 


rowie szybko wydawali rozkazy. 
Gwar stawał się coraz głośniejszy. 
Garbusek również wylazł ze swej ka: 
juty- 
— Co się stało?—zapytał. 


ZAS ©, 
„i —«Dobrze; więc 60 fo wszystko ma' ków, nanjzanych jak perełki. Ech, psia- + 


Dziarysz przechylił się przez. balu- 
stradę i patrzał smętnie w cichą rozplu: 
to?... Mało to|skaną toń morską - 


Betas. 


Sa. 
01... = woła paanan 


Ále nikt mu nie odpowiedział. Ofice=“ 


cie na wątrabie... 

Kapitan zaciągnął się wonnym dy- 
mem i mruknął: 

— Dziwiłeś się zapewne, czemu tak; 
ociągałem się z tą podróża na wschód... 
Nie myśl, że to było tchórzostwo z mo- 
jej strony.. Znasz mnie przecie.. Tchó; 
rzem nigdy nie byłem... Kto walczył w 
czasie wojny na wodach Skageraku, ten 
musiał wyplenić ze swego serca wsżel- 
kie tchórzostwo, choćby nawet tego, nie 
chciał... 


— Nie tłumacz się tak gęsto... Gadaj 
o co chodzi... 
— Widzisz... — Dziarysz począł się 


coraz bardziej denerwować: — Nie chcia 
łem jechać na wschód, bom wiedział 
przecie, że będziemy tą drogą wędro- 
wać i... że... zatrzymamy się w Tunisie... 

NO więc cóż z tego?... Boisz się 


arab A n 
— Nie... Arabów się nie boję... Ra- 
czej... arabek... 


szedł do tuby, przywołując jednego z — Nie wiem... Która godzina?... 


oficerów. — Już południe się zbliża... — od= 
— RaZ pan zmienić kierunek.. Nie parł Garbusek. — Spałem jak zabity... 
zatrzymamy się w Tunisie.. — rzekł, Hallo, — zwrócił się .do przechodzącego 
cicho Dziarysz. oficera. — Gdzie jesteśmy”?..: 
— Dobrze, panie kapitanie... — od- — W Tunisie, proszę pana... -- od- 


parl oficer i zszedł na dół, by dalej po- part uprzejmie oficer. 
dać rozkaz. ŹŻmurek zdębiał. 

"Kapitan westchnął, jakgdyby ciężar — Jakto w Tunisie?!.. Przecie pan 
wielki spadł mu z serca. Noc była gwiaź- | kapitan w nocy kazał zmienić kurs... 
dzista, prześliczna. Księżyc zh Tak.. — potwierdził oficer. 
melanchofijnie grzbiety fal... Była tojAle w pół godziny potęm kazał ZNOWU 
prawdziwa. sentymentalna noc miłości... | zawracać... 

— Teraz już m wszystko jedno. — — To dopiero dureń... 

rzekł Dziarysz, siadając przy Żmurku. — Czemu się gniewasz na niego — 
— Dziękuję ci, żeś mnie odwiódł od tej | zdziwił się Garbusek. — Przecie mów A, 
myśli.. Lepiej, że Mury nie zobaczę.. By-= | że się zatrzymamy w Tunisie!... 
łoby nieszczęście, ja ci powiadam... JEJ — Tak, ale odcjągnąłem go od tego 
szlachetny małżonek ma w Tunisie wie! | zamiaru... 
kie fory.. Donoszą mu niezwłocznie, — Dlaczego?... . 4 
gdy do portu zawija statek, z którym — Przez Murę!.. Nie rozumiesz?.-. 
jego małżonka miała kiedykolwiek coś | Ach, tak... Ty nic nie wiesz.. Boję się, 
wspólnego:.. Bo, że Mura zdradza swe-|że Mura ściągnie na nas nieszczęścieł... 


— Nie rozumiem... Mów wyraźnie... | go. męża. ze mrą, a mnie z. kim innym — 


— Widzisz, ja nie poraz pierwszy ob 
jeżdżam te strony... 
zy w Tunisie... Ża pierwszym razem po, 
znałem tam pewną arabkę... Nazywa; 
się Mura... Zobaczysz, pokażę ci ja... 
W Tunisie arabki znane są ze swej uro- 
dy, ale Mura nie umywa się do innych... 
Takiej jeszcze nie widziałem... 


Jermia 


Garbusek niewiele zrozumiał ze słów ' 
murka, a Żmurek nie mógł mu dać na- 
Mąż jej razie. bliższych wyjaśnień, gdyż zbliżył 


jest bogatym kupcem w Tunisie... A mu się już do nich : radosny, rozweselony 
sisz wiedzieć, że arabki w Tunisie są| Dziarysz w białym marynarskim garnitu 
bardzo lekkomyślne.. I usidliła mniej rze:z Iwoną pod rękę. 


ta ślicznotka czekoladowa... . Im surow- — Nareszcie jesteśmy w Afryce! —- 
sze obyczaje, tem lekkomyślniejsze ży- zawołał Dziarysz — o krok od Sahary... 
cie... One tchórzów nie lubią... Jeżeli Jeśli ktoś z Aja ma życzenie na wy- 
raz powiesz, że boisz się męża, lub nie | cieczkę. wgłąb Sahary, proszę bardzo!... 
przyjdziesz na randkę, choć wiesz, że | Zgadzam się na wszystkol... 

grozi ci to śmiercią, wyśmieje się i jutro; Widać było, że jest podekscytowa- 
| Wszystkie arabki w Tunisie będą tobą ny. Żmurek obserwował go uważnie, W 
pogardzały.. Wszystkie urzędy poczło- „pewnej. chwili odciągnął Garbuska na 
we mogą brać przykład ze sprawności stronę i rzekł: 

ich poczty pantoflowej.. Widzisz. to od — Słuchaj, Garbus, z naszym kapita- 
niej otrzymałem... i nem jest źle... Zakochał się tu w pewnej 


— —————L EL 


=n i m AM 


Byłem już trzy ra-| Rozdział dwieście osiemdziesiąty siódiny 


GRN EN EDGB 


arabce, która ma wściekle zazdrosnego 
męża... Może z tego wyjść wielka chryja. 
Nie możemy go zostawić samego, bo on 
napewno do niej pójdzie... ; 

Garbusek pokiwał głową. 

— To mi się nie podoba.. — mruknął. 

— Mnie również nie, ale trudno... 
Dlatego właśnie mówiłem, że Mura ściąż 
śnie na nas nieszczęście... Muszę go pil- 
nować.. Pod byle jakim pretekstem od- 
łącz się od nas wraz z małżonką, a is 
pójdę z nim, kapujesz?., 


Dalszy ciąg jutro 
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Odnalazł ukochaną po 15 latach 


Romans nawiązany w Szpitalu polowym podczas wojny 
światowej. — Oficer francuski poślubił b. pielęgniarke 
poszukiwaniu Nowakówry, jednak mie |go, Dopiero po 15 latach zdołał odnależć 


Siemianowice, 13 czerwca. 

W dniu 
Krzyża w Siemianowicach odbył się, 
ślub oficera rezerwy armji francuskiej, p. 
Buranda, z byłą pielęgniarką p. Nowakó 
wną. 

Dzieje ich miłości są rzeczywiście nie 
codzienne. Burand w czacie wojny świa- 
tówej zgłosił się jako ochotnik do sżere* 
gów, by bronić swej ojczyzny. wal- 
kach pod Verdun żostał ranńy i dostał 
się do niewoli. 

Ciężko rannego umieszczońo w Szpie 
talu polowym, gdzie międz emi, opie 
kowała się nim młoda . ielęguiarka No: 
walkówna, z Siemianowic. 

"Między młodymi, zawiązała się nić 
sympatii, Postanowili cię pobrać, jednak 
olicera po wyzdrowieniu przeniesiono 
do zakładu koncentracyjnego. Zwólnio. 
úo go dopiero po zakończeniu działań 
wójeńnych. 

Burand wyjechał na Górny Śląsk w 


a w M o 


—— 


002%00466090064 
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Dziś w mocy dyżurują następujące apteki! 
Suke. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Suke, 
J. Siikiewjcza (Kopernika 26), J, Żundelewicza 
[Piolrtkowaka 25), S$. Bojarskiego | W. Szata 
(Przejazd 19), M, Lipca (Piotrkowska 193), A| 
Ryohtera i B; Łobody (11 Listopada 86), 


Kinoteatr 


T O 


i iego fenomenalny koń TONY oraz ulubieniec WILLIAM DESMOND. |ny MONTAGU LOVE walczą o miłość tancerki portowej kuszącej FAY WRAY 


naleźć. Wobec tego wrócił do Francji, 
gdzie nauczył się języka polskiego. 

„Po kilku latach wrócił na Śląsk, gdzie 
objął stanowisko urzędnika kOpalniane- 


dzisiejszym w kościele św. į mo wszelkich wysiłków nie mógł jej od- |swą ukochaną. Nawiązana przed laty mi 


łość odżyła i młodzi stanęli wczoraj na 
kobiercu ślubnym. Sprawa ta stała się 
głośna w całem mieście, wzbudzając zro 
zumiałą sensację - 
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=  Dulowery arbjsiyczne = 
E ręcznej roboty „E 
Z LILI HIRSZMAN = 
= przeprowadziła się na ul. "= 
= Andrzeja Ne 27, iront E 
3 Tel. 143-21 = 
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1O ius. zł albo... śmierć? 


Właściciel fabryki lwowskiej w szponach anonimowego szanta- 
żysty.—40ona fabrykanta—spólniczką „niebieskiego ptaka“ 


Lwów, 13 czerwca. 

W swoim czasie donieśliśmy, że 
właściciel firmy czekolady „Hażet* p. 
Hammer otrzymał list, w którym ano- 
nimowy autor domagał się — pod gro- 
źbą Śmierci — złożenia okupu 10.000 
złotych. 

Przebrany za listonosza wvwiadow= 
ca zatrzymał osobnika, który zgłosił 
się do p. H. po pieniądze. Okazało się, 
że ten jest tylko ślepem narzędziem w 
rękit jakiegoś oszusta, 

Ślady skierowano na osoby. blisko 
stojące rodziny Hammerów, oraz fa- 
bryki. Ustalono, że znajomy p. Haii- 
mierowej, niejaki Landesman. ma cha- 
rakter pisma podobny do tego, którym 
zredagowano list z pogróżkatii. 


NASZ WIELKI BEZKONKURENCYJNY PROGRAM. PORAZ PIERWSZY W ŁODZI. 


„BOHATERSKI CZYN“ 


brawurowy i bohaterski 


w rolach głównych: 


m". 
SPD Ry 


z eÁ- ZO, 


Pod zarzutem więc wystosowania 
anonimowego pisma z wyrokiem Śmier 


ci stanął przed sądem lwowskim Hersi. 


mań Landesman z Zimnej Wody, 42-' 
letni przystojny mężczyzna, oskarżo- 
my pozaterń o przywłaszczenie warto= 
ściowei walizki z neseserem na szko* 
dę niejakiej Weissmanowei. 

W toku przewodu sądowego wysz= 
ło pa jaw, że oskarżony utrzymywał 
bliższe stosunki z panią H. Pomagała 
oña finansowo p. Landesmanowi, jeź* 
dziła wspólnie z nim do mieiscowości 
kąpielowych. Wkrótce mieli oboje za- 
miar udać sję w podróż do Afryki. 

Świadkowie zeznali m. inn.. że Kil- 
ka dni przed otrzymaniem listu przez 
p. H., żona jego telefonowała dn óskart= 


Tajemna 


W emocjonującym dramacie 


| X 


żonńego, polecając mu, aby zastosował 
się do jakichś tajemniczych jej roz- 
mów. 

Oskarżońy wypiera się autorstwa 
ińktyminowanego listu. Przesłuchana 
w charakterze świadka. pani H., pó 
twierdza jego słowa. ; 

Poszkodowany p. Hammer nie przy- 
był na rozprawę, ża co zóstał ukarany” 
grzywną. Celem przesłuchania go i 
innych świadków oraz. przeprowadze- 
nia ekspertyzy pisma podsadnego 
sprawę odroczono, 


LU 


Poraz pierwszy w Łodzi. 


hajuty Okrętowej: 


sensacyjnym męski LEON WAYCOFF i brutal- 


O z 5 Kolosalna ëüiáċia. — Sensacja nad sensačjami — Niebywałe tempo. | Maximum akcji. — Minimum dialogów. — Nadżwyczajńa miizyka. = Tańce. 
Legionów r4; | Ewe NCJSO ETE ONO. ISAY Soansi STA KASEBJIE 54--85-100DAIL AMIEŻYNIE wentylowana. nin 


WIKTOR MILLER 


choroby wewnętrzne 


Spec. Reumatyzm Artretyzm, 
fizykalna terapia. 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 146-11 
przyjm. 4=6, 
VITA“ — 12—1. 


DOKTÓR 


W. 


Lecznica 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


Telefon 238-02 

Choroby weneryczne, mocżópłclowe 
i skórne, 

Drzyjmuje od godz 8—12, od 4—6 

od 7—9 w. w niedz. i święta od 9—1. 

wazy m e © a 0 z Z DZ E.NA NA 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
ód I t pół — 4, 6—9 wiecz, W niee 


dziele | święta od 10—) 
| Ceny lecznicowe. | 


DR. MED. 


L. BERMAŃ 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych | moczopłciowych 


Cegielniana 15 


TELEF, 149-07. 
Przyjmuje od 8—12 rano i 
wiecz. w niedz 1 święta od 9—l-ej. 


CENY LECZNICOWE. 


FG Dźżiś premiera! 


SJ Ga © | ©- IE 


1 KOKŚZIENOWA 


CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 


przyjmuje od 4—T-ej. 


a= a 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Potfrkowska 99. 


5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


eSak n 


Dzis prémi 


w roli głównej JOSE MOJICA 
oraz najnowsza komedja p. t. SZOFER w OPAŁACH. 


Nadprogrami tygodnik Foxa i Pata. 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


Dr. 


róż Pustej 
Nr. tel. 194-043, 


I WENERYCZNYCHI. 
Tel. 201-93 


DR. MED. 


tel, 127-84 


Dr. med. 


tel. 213-66 


lekarz od 


PRZYCHODNIA 


BALICKA Wenerolegiczna 


ul. Piotrkowska 200 [ZAWADZKA 1, tel. 205-38 CHOROBY ŚKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-40 


q| Choroby skórne | weneryczne i kars od 12—2 į od 7—8.30 wiecz, 
[0 Q yS | przyjmuje wyłącznie kobiety i dziecjjiSTACJA ZAPOBIEGAWCZA czyntiaj w fiiedziele j świeta od 10—12 wpol 
„d 1 do 3 i od 7 do 8-ei_ _ _ |cała dobe. Dla pań oddzielna pgczekals| m | 

DR. MED; 


REICHER |, Rundyrtojn "E-E aRicz 


SPEDIALINTA CHORÓB SKÓR- 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—l, 


czynna od $ r. do 9 wiecz, 


Choroby weneryczne = moczopłcłówe 
skórne. (Porady seksualne). 


AKUSZERJA I CHOROBY KÓB 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA U 


Pomorska 7, tel. (0-04| 7 weazatći wieta osi 


przyjmuje od 4—8-ei. 30 


DR. 
D. Alterman 
akuszer = kinekoloz 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 32 


tel, 137-09. = 
PORADNIA 
ENEROLOGICZNA 


* LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. 


zielona 2 
ód 9 rano — 9 wiecz, 


ód 4—glbrzyjmuje codziennie od 10—12| KBĘBĘRMANBDA 5 ZE. 
i ; 


Dzieci i kobiety przyjniuje kobieta- 
11=l i od 


Nadprogrami tygodnik Foxa I Pata, 


Dr. MED, 


Dr. med. 


rycznych | moczópłciowych 


CE Cegielniana Ne 


LICĘ telefon 141-32 


J 
CHORYC E WSZYS 


nistracii sub „S. F. 


IŁOŚCI* 


M. Glazer 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do B-ej wiecz. 

PRZY WU Z WSZE SPECJALIŚCI 

TKICH SPE» 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
: STYCZNY. 


Porada 3 złote. da drobne ogłoszenie do „Republiki 
w 

3-pokojowe 

mieszkani 


z wygodami POSZUKIWANE NATYCHJY?J „„$Wafancją. 
MIAST lub od 1 lipcą, Oferty do admi» 


era! _' ssnst ED 


ADRIA 


> =- t x 


Dr. MED. ' 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNETRZNE 


Gdańska 37. 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 


Leczenie 
krótkiemi falami 


choroby stawów. kości mięśni. neć 
wów. skóry, narządów wewnetrznych 
kobiecych I t d; 
w gabinecie terapii liżykalnej 
Dr. POLAKA. Nawror 7, Tel. 164-21 


„MREBUBIiKĘ”” 
i „„ExBress” 


nabyć można codziennie w skiepach 
p. Lewenberga w TEOFILOWIE. 
W INOWŁODZIU i na letniskach: obok 

Inowłódza. 


DROBNE ogłoszenia w „Pepubiice” 
a najlepszym i naitańszvim środkicul 
etktięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znależć lokatora lub subh- 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nierde 
chomość lub rzecz. 4) kumić «oskal. 
wiek okażyjnie, 5) dostać pusadę bh 
wyszukać pracownika — miecha Dos 


7 


— 


ANGIELSKIEGO konwersacił i liteta- 
tury udziela rutynowańv nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nt. 21 m. Sa. front co: 
dzieńinie żastać od godz. 4 — ? oo nôl 


PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie tyl 
ko świecą „Fumigatore - Cimsx", Prze 
prowadżam  .dezyniekcie mieszkań 
Zgłoszenia: telefon 
120-77. 


SKLEP spożywczy sprzedam ż powodu 
wyjazdu, ul. Przejazd 77, : 


PS SEZ. WEW 


NM LZ 


PORT- 


+ CA Ch , 
Za WZA PZ PZW a; 


Mecz pływacki z Czechosłowacją 


dojdzie prawdopodobnie do skutku 


Prezes Czechosłowackiego. Zw. Pły- 
wackiege w wywiadzie z koresponden- 
tem PAT. w Brnie oświadczył, co nastę- 
puje, w sprawie projektowanego w tym 
seżonie meczu pływackiego Polska— 
Czechosłowacja, 

Brnie, gdzie mecz ma się odbyć, 
rozpoczęto już wstępne przygotowania, 
które w miarę zbliżania się terminu im- 
prezy (4 i 5 sierpnia r. b.), stają się coraz 
intensywniejsze. i 

Organizatorzy zamierzają 'spotkaniu 
temu nadać ramy uroczyste i oddać je 
pod protektorat Konsula Rzeczypospoli- 
tej Polskiej w Mor. Ostrawie oraz brneń 
skich instytucyj samorządowych. j 

Nadmieniamy, że umowa  polsko-| 


Rekord światowy 
ustanowiła Cejzikowa 


Jarosław, 13 czerwca. 

( W Jarosławiu odbyły się w niedzielę 
międzymiastowe zawody lekkoatletyczne 
nomiędzy zespołami reprezentacyjnemi 
Lwowa i Jarosławia, 

W zawodach tych startowała poza 
konkursem, warszawianka  Cejzikowa, ' 
która uzyskała w dysku świetny wynik. 
Prawą ręką rzuciła Cejzikowa 38,49, a 
lewą 29.33, co daje łącznie 67.82, t. j. wy | 
nik lepszy od dotychczasowego oficjalne | 
go rekordu światowego o 1.42 m. 


Stary rekord należy również do pol- | 


ki Konopackiej. 


Zjazd gwiaździsty ZKM-u 


„ Łódż, 13 czerwca. 
Jedną z najpoważniejszych imprez 


molocykłowych w Łodzi jest ' corocznie | 


czeska w sprawie tego meczu przewidu- 


Przygotowania do marsu „daakiem Kadrówki 


Drużyny podzielone będą na trzy kategorje 


je wypłacenie odszkodowania 300 dol.) W okręgach Związku Strzeleckiego, marszem „Szlakiem Kadrówki”. — W 


przez tego, kto z jakichkolwiek powo- 
dów zrezygnuje ze spotkania 


Daisze walki o punkty w klasie AF: 


Łódź, 13 czerwca. 
Poraz pierwszy w tegorocznych mi- 
strzostwach piłkarskich Łodzi "można 
przewidzieć zgéry wynik wszystkich pię 


| ciu spolkań. 


Zacziiimy od soboty. W spotkaniu 
Turystów z Makabi są fiolatuwi stupro- 
centowymi faworytami. Zespół! żydowski 
pomimo, :ż znajduje się ostatnio w nie- 
złej formie, ustępuje jednak jeszcze bar- 
dzo znacznie Turystom, których zwycię- 
stwo nie ulega najmniejsze: wątpliwości. 

Widzew spotka się z rezerwą ŁKS-u. 
Zespół robotniczy powinien odnieść zwy 
cięstwo bez specjalnego wysiłku, szcze- 
gólnie że ŁKS. rozgrywa tego samego 
dnia mecz ligowy we Lwowie, 

Najciekawiej bodaj zapowiada się 
mecz ŁTSG. z Wojskowym K. S, 


przeprowadzane są obecnie eliminacyjne | roku b. będzie to jedenasty marsz na le- 
zawody marszowe przed tradycyjnym | gjonowym szlaku 


nikom bardz 
GARNKA 


Chociaż faworytem jest tu leader ta- 
beli, który winien wzbogacizć się o dal- 
sze dwa punkty, to jednak bezwątpienia 
wojskowi stawią mu zacięty opór. 

Strzelecki K. 5. gości u siebie Kaliski 
K. S. Tutaj sprzeczać się jedynie można 
o ilość bramek, jeką strzelcy zaaplikują 


gościom z Kalisza, gdyż zwycięstwo ło- |rjańska 14. 


dzian nie może być przez nikogo kwe- 
stjonowane. 


W ostatnim wreszcie meczu pomiędzy | 


WIMA, a Hakoaliem, na zwycięscę typo 
wany jest zespół żydowski. Po uzyska: 
niu Bernsteina, gra obetnie Hakoah bar- 
dzo dobrze i mecz z WIMĄ, winien roz- 
strzyśnąć na swą korzyść, Zespół fabry- 
czny WNE: stawi przeciw 
o silny opóź, 


vA 


Swieto p.w. i w.f. w Łodzi 


rjard gwiażdzisty ŻKM-u, Termin tego- 3% 


"oeynogo zjazdu wyznaczony” "został 
przez zarząd Polskiego Związku Moto- 
cyklawego na dzień 29 lipca. i 

| Zjazd tegoroczny, będzie podobnie 
iak i zjazdy poprzednie, mieć charakter 
ańelnopolski i rozegrany zostanie o na- 
grode przechodnią Zarządu m. Łodzi. 

- -Nagroda ta znajduje się obecnie w 
nosiadaniu organizatorów zjazdu ŻKM-u. 


Wa!sówna na święcie 
w.f. i p.w. w Łodzi 


W ramach święta P., W. i 
to już donosiliśmy, odbyły się na boisku! 
W/KS-u zawody fokkoślietyczne, W za- 
wódach tych startowała rekordzistka 
świata w rzucie dyskiem, Jadwiga Waj- 
cówna. i 

Wajsówna, nie mając w zawodach; 
tych żadnej poważniejszej konkurentki, 
zajęła w dysku pierwsze miejsce rzutem 
39.17. Bieg na 400 mtr. wygrała Głażew- 
ska w czasie 1.28.2, a bieg 60 mtr. Do- 
megilanka w 846. 


Turniej tenisowy dla 
niestowarzyszonych 


; Łódź, 13 czerwca. 

Sekcja tenisowa ŁKS-u urządza na 
swych kortach za zezwoleniem PZLA, 
pierwszy turniej tenisowy dla zawodni- 
ków niezrzeszonych. 

Turniej, którego program przewidu- 
je wszystkie konkurencje dla pań i pa- 
ivów. rozpocznie się 28 bm. Zgłoszenia 
do 25 bm. przyjmuje na boisku ŁKS-u 
p. Piotrowski. 

Pierwsza tego rodzaju impreza w 
Łodzi organizowana jest w celu rozwo- 
ju tenisa. J 


Mistrzostwa tenisowe 
Polski rozpoczęte 


W poniedziałek popoł. na kortach w 
Poznaniu, rozpoczął się turniej tenisowy 
o mistrzostwo Polski. j 

Z gier poniedziałkowych zasługuje naj 
wymienienie ciężko wywalczone zwycię: | 
stwo Jerzego Stolarowa nad Bełdow- 
skim: 3:6, 6:2, 4:6, 7:5, 6:4. 


Imponująca rewia zawodniczek 1 zawo SAY na boisku ŁKSu w dniu święta 
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W, F.i 


Lekkoatleci polscy 


wyjeżdżają dziś do Fiorencji 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 17 b. 
m. rozegrany zostanie we Florencji mię- 
dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Pol 
ska-Włochy. 
Drużyna polska wyjeżdża z kraju w 
dniu dzisiejszym. 
W ostatniej chwili odmówił udziału 
w reprezentacji Lokajski, spowodu trud- 
ności urlopowych, wobec czego miejsce 
jego zajmie Turczyk. 
= skład aa opani wcho- 
ą oprócz Turczyka, następujący za- 
wodnicy: Biniakowski, Trojanowski, Kuź 
micki, Drozdowski, Sidorowicz, Kuchar- 
ski, Kusociński, Trojanowski I, Nowosiel 
ski, Kostrzewski, Maszewski, Nowak, 
Sikorski, Lukhaus, Pławczyk, Chmiel, 
Heljasz, Siedlecki i Mikrut — - 


Szermierze austrjaccy 


na mistrzostwach Europy 
w Warszawie 


Udział Austrii w mistrzostwach szer- 
mierczych Europy, odbyć się mających 
w dniach 20—29 4 m. w Warszawie, 
dotychczas, ze względów finansowych, 
wątpliwy. 

Wicekanclerz ks. Sfarhemberg zawia 
domił obecnie Austrjacki Związek Szer- 
mierzy, że rząd austrjacki postanowił 
udzielić subwencji szermierzom swoim, 
aby umożliwić im start w zawodach 
warszawskich. 


a p 


Sowiak w ligowym 
zespole Ł.K.S-U 


Łódź, 13 czerwca. 
W nadchodzącą niedzielę rozegra Ł. 
K. S. we Lwowie mecz mistrzowski z 
Pogonią. Do spotkania tego przystąpi 
zespół łódzki ze zmienioną linią ataku, 
w której miast zdyskwalifikowanego 
przez wydział gier i dyscypliny Ligi Mil- 
lera, grać będzie na łączniku Sowiak. 


Półfinałowe spotkania 
o puhkar Davisa 


W ub. tygodniu zakończone zostały 
rozgrywki ćwierć-finałowe w strefie eu- 
ropejskiej o puhar Davisa. 

W półfinałach spotkają się: Włosi— 
Czechosłowacja i Francja—Australja. 


Michard mistrzem Francji 


Tytuł mistrza Francji w biegu dla 
sprinterów kolarzy, zdobył w ub. nie- 
dzielę na zawodach w Paryżu, Michard 
przed Gerardin. 

W biegu za motorami zwyciężył Lac- 
quehay, 2) Grassin, 3) Brossy, 


Węgry sprowadzają 
angielskiego trenera 
bokserskiego 

Na jesieni, przybędzie na Węgry bok- 
serski trener angielski, aby zaznajomić 
węśrów Zz metodami angielskiego boksu. 


Drużyny będą podzielone na 3 kate- 
gorje: 1) zespoły wojskowe, KOP., policji 
państwowej i Straży Granicznej, 2) Zwią 
zek Strzelecki oraz inne stowarzyszenia 
. W. i W. F., zawodnicy w wieku po- 
wyżej 21 lat, 3) drużyny Zw. Strzeleckie 
go i innych organizacyj — zawodnicy w 
wieku 18—21 lat, 

Marsz odbędzie się na szlaku Kraków- 
Kielce, 127 klm, i rozpocznie się 6 sie 
nia. — Zgłoszenia przyjmuje Komen 
Okr. Zw. Strzel. w Krakówie, ul, Flo- 
TEGSA] 


"Nowiny piłkarskie 


Łódź, 13 czerwca. 

W meczu propagandowym kombinó- 
wany zespół Union-Touringu pokonał 
IKP w stosunku 6:1. ' Í 

— Łódź rozegra w ciągu lipca 
pagandowe mecze piłkarskie we Włoc* 
ławku i Kutnie z reprezentacjami tych 
miast. T. ATA OBJ 

: — W związku z zajściami na meczu 
Burzą — Sokół w Pabjanicach, który 
został przerwany na 5 minut przed koń 
cem przez sędziego do wydziału Gier 
i Dysc. wpłynęły protesty zarówno ze 
strony Burzy.jak i Sokoła. 

— Do siódemkowego turnieju piłkar- 
skiego organizowanego 15 sierphia w 
„Dniu Legionów“ zgłosiły już swe dru 
A ŁKS, SKS, Union-Touring i Ha- 
koah. 


Wybitni kolarze 


"a 


. m- 


— |- zagraniczni startować będą — 


"w Łodzi 


Łódź, 13 czerwca. 

W związku z uruchomieniem przez 
WTC toru kolarskiego w  Helenowie 
na inaugurację odbędą się w piątek, 22 
bm. zawody międzynarodowe w któ- 
rych wezmą m. in. udział dwaj ztiako- 
mici stayerzy francuz Marennier i wę- 
gier Szekeres. „M . 

polaków startować będą Michalak, 
Oksiutycz i Stahl. 

Pozatem odbędą się zawody spriti- 
terowskie przy udziale kilku  sprinte- 
rów zagranicznych (prawdopodobnie 
Chapalaina (Paryż) i Engla- (Berlin), 0- 
raz czołowych polskich z Puszem, Ein- 
brodtem, Frączkowskim i  Zimmerma: 
nem na czele, 


Smierć na ringu 
bokserskim w Pradze 


W niedzielę, w czasie meczu zawo- 
owych bokserów.w Pradze, zdarzył się 


| tragiczny wypadek. 
1 W 


wadze lekkiej Kurt Stary znok- 
autował Ivana Odincova tak nieszczęśli- 
wie, że Odincow nie odzyskawszy przy- 
tomności, po przewiezieniu do szpitala 
zmarł. ; 


Protest ŁKS-u do Zarządu Ligi. 


"Dowiadujemy się, że w związku z 
ukaraniem zawodnika Millera dwumie- 
sięczną dyskwalifikacją przez Wydział 
Gier i Dyscypliny Ligi, Ł.K.S. postano» 
wił odwołać się do Zarządu Ligi. 


Sport w Czechosłowacji. 


Znana lekkoatletka czeska, Koubko- 
va, ustanowiła na zawodach w Pradzę 
nowy rekord krajowy w skoku wdal 
wynikiem 562 cmt, 

Wynik ten pasuje Kobkovą na czo- 
ło światowej klasy specjalistek tej kon- 
kurencji. 

Lekkoatleta krakowskiej Makkabi, 
przebywający w Brnie, Wilhelm Still, 
bronił barw Brna w, międzymiastowym 
meczu Bratislava — Brno. Uzyskał on 
w rzucie dyskiem dobry wynik — 40.81 
mtr., zajmując trzecie miejsce. 4 


z 


Ufff. Gorącat.. 


Wielki bal niedzielny na drewnianej sali. 
Orkiestra rżnie na całego!.. Para za parą! ' 
Fox-trott, tango, blues.. Jadźka też tańczy... A 
jakże... Nagle odzywa się do swego partnera: 

— Panie Antoś! Co pan tak cjcho tańczysz, 
jak Boga kocham., Tupnąć pan nie potratlsz?... | 

— Jakto, panno Jadziu?... Tupię jak wół da. 
karety, ale za każdym razem traflam w sąsia- 
dów i dlatego tak cicho wychodzi... ` 

** 
* 

Czerwiec. Upał. 35 stopni w cienju. Pan 
Alojzy i panna Buba. wchodzą do parku. Siadają 
Rozmowa jakoś się nie klei. Panna Buba chce 
powiedzieć coś inteligentnego, ale nie wje co... 
Nagle przychodzi jej na myśl: 

— Ulflif.. Gorąco jak na Saharze... 

— Sahara?.. — dziwi się Alojzy — Co to 
jest?... 

Panna Buba traci pewność... Może palrięła 
złupstwo?.. Na wszelkj wypadek udaje boha- 
terkę: ` . 

— Pan nie wie co to jest Sahara?., Pan njg- 
dy nie słyszał o tym kraju, gdzie rośnie sacha» 
ryna?= - 

** 

Małówka zamiejska. W lasku pełno ludzi. 
siedzą grupkami, rozmawiają, śpią, odpoczy« 
wają. Mańka i Wicek przechodzą pod rękę. Na- 
gle Mańka powiada: 

— Wicek, słyszałeś?.,. 
mówił, 

— Tak?.,. Co takiego?,., 

— On narzekał, że ostatnio strasznie wzro- 
sła ilość kradzieży, 


Ten facet o tobie 


e. 
a=. 

W cyrku „Tararam* występował od wielu, 
wielu lat znakomity połykacz noży. Pewnego 
dnia przychodzi do dyrektora cyrku į powiada: 

— Panie dyrektorze, od jutra nie będę już 
połykał noży tylko ogień... 

— Dlaczego? — dziwi się dyrektor. 

— Bo, wie pan, trzeba wreszcie zjeść cóś 
cieptego.., 

+£ 

Spotkały się dwie sąsjadki na schodach. 

— Moja pani — powlada pierwsza — strasz- 
ño mam zmartwienie.. Uprałam sytikowi spo- 
darki 4,tak-się:po. praniu skurczyły, że nie może 
ich włożyć.a;Corrobló? | acynąz: se ni ius 

— Niech pani upierze także synka to wejdą... 
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Zamach w Sarajewie przed 20 lafy | 


%%/ KE 


W dn. 28-czerwca r. b. mlia dwudziesta rocznica, 
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brzemiennego w skutki, 


zabójstwa austriackiej pary arcykciążęcej w Sarajewie. Na zdjęciu: arcyksią 
żę Franciszek Ferdynand wraz z małżonką na krótko przed zamachem 0+ 


piszęzają 


Sprawca zamachu, student serbski Priacip, po ujęciu, zostaje odp 


ratusz, 


TŻ © 


rowadzony 


. na przesłuchanie, to 
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REELT ETIN 


W obawie przed atakiem 


Ą 


|zdjęcie przedstawia olbrzymią syrenę, 
umieszczoną na dachu jednego z gma- 
chów publicznych w Paryżu na wypa* 
dek nieprzyjacielskiego ataku powietrz 
| nego. 


6000 lat... 


Zdięcie przedstawia rzadki okaz figury 

z czasów Zapoteków (Meksyk). Znaw- 

cy obliczają wiek tei figury na 6000 
lat. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


iluz ja. 


Pierwszy dzień wiosea1yca wy-|]a przedewszystkiem swemu 25-letnie- 


ścigęów konnych zgromadził na torze 
wyścigowym całą elitę towarzyską. 

Eryk Dengen stał w pobiiżu trybun, 
nice zwracając wcale uwagi na to, co 
się dzieje na torze. Przebieg wyści- 
gów mało go zresztą obchodził. Na- 
razie cgląda? zebraną licznie oublicz- 
ność. a przedewszystkiem kobiety. 

Pomimo ukończonej pięćdziesiątki 
Eryk Dengen był bardzo przystojnym 
mężczyzną. W kapeluszu, płaszczu i 
garniturze, utrzymanych w szarym to- 
nie, wyglądał jak gentleman. wycięty 
z żurnala mód początku bieżącego stu- 
lecia. 

Nagle wzrok jego znieruchomiał i 
zatrzymał się na postaci pięknej kobie- 
ty. Siedziała w jednej z lóż, a obok 
niej Dengen dostrzegł ku swemu wiel- 
kiemu zadowoleniu kapitana Randolfa, 
dobrego znajomego z klubu. 

— Świetnie się składa. — mruknął 
do siebie. Poznam ją niebawem... 
któż to może być? 

Przez wieje Jat Eryk Dengen cie- 
szył się zasłużoną opinią pogromcy 
serc niewieścich; żadna, naibardziej 
niedostępna kobieta, „nie potrafiła mu 
się oprzeć. Od pewnego czasu jednak 
czuł, że młodość minęła bezpowrotnie 
i że niebawem będzie musiał ograni- 
czyć się do roli obserwatora życia, u- 
stępując miejsca drugiemu pokoleniu, 


mu synowi, Ewaldowi. 
W tej chwili nie myślał o rezygna- 


cii. Widok pięknej kobiety podziałał 


nań, jak haszysz. Poczuł nagle, że 
krew poczyna szybciej krażyć w jego 
żyłach, a rumieniec występuje na 
twarz. 


Podczas przerwy Dengen przeszedł 
wolno przed |ożami, kłanialjac się głę- 
boko Randojfowi i jego towarzyszce. 
Ten pochylił się ku pięknej pani i szep- 
nął jej parę słów na ucho. Gdv kobie- 
ta skinęła przyzwalająco głowa. uśmie 
chając się ,przytem czaruiąco. kapitan 
dyskretnym ruchem przywołał Den- 
gena. 

— Pozwoli pani — p..Ervk Den- 
gen, świetny jeździec, zdobywca wie- 
lu pierwszych nagród, — zaprezento- 
wał Randolf. — Drogi Ervku. — oto 
p. Alicja Rintelen. wschodzaca gwiaz- 
da filmowa. 

Dengen skłonił się głęboko przed 
Alicją, całując z nabożeństwem wycią- 
gniętą ku sobie dłoń. Ś | 

— Słyszałam wieje o panu. — ode- 
zwała się melodyjnym głosem. 

Na zaproszenie artystki Dengen za- 
jal miejce obok niej. Po chwili wywią- 
zała się między-nimi ożywiona rozmo- 
wa. Piękne. pełne obietnic oczy Alicii 


chwytu. Czuł się, jak żak w obliczu 
wymarzonej ukochanej. i 

— Czy pozwoli pani się odwiedzić? 
— zapytał na pożegnanie, a w złosie 
jego brzmiała taka gorąca prośba, że 
artystka nie mogła mu odmówić. 

Oszołomiony, podniecony, 
Eryk Dengen tego dnia z wyścigów. 
Był zakochany — stwierdził to z praw 
dziwą satysfakcią. „a dą 

— Więc nie wszystko jeszcze skoń- 
czone... — mówił do siebie, snuiąc ma- 
rzenia o szczęściu u boku tei czarują- 
cej, młodej kobiety. > 

Gdy Eryk przybył po raz pierwszy 
do mieszkania artystki, trzymając w 
ręku olbrzymi bukiet czerwonych róż, 
doznał prawdziwego olśnienia na wi- 
dok uroczej gospodyni, która przyjęła 
go serdecznie w swym stylowym şa- 
loniku. i 
D- c. codz. nowelki — „Iluzja 

Wizyty zakochanego donżuana sta- 
wały. się coraz częstsze. Mimo, że pięk* 
na kobieta przyjmowała go niezmiennie 
serdecznie, starania jego o zdobycie 
wględów artystki nie posuwały się ani 
o krok naprzód. Przyjmowała kwiaty i 
czekoladę, pozwalała się całować po rę- 
kach. lecz wszelkie próby dalszego zbli- 
żenia udaremniała bardzo energicznie. 
Płonącemu z miłości Dengenowi nie uda- 
ło się też nigdy wyrazić jei słowami 
swego ucztcia. , 

Aż wreszcie pewnego dnia, nie mo- 
gac już dłużej znieść niepewności, Den- 
gen postanowił ostatecznie rozmówić się 
z- artystką. i 

` Gdyszadzwonił do drzwi mieszkania 


budziły w nim uczucie głębokiego za- Alicji, doznał niemiłego rozczarowania, 


wracał; 


jsłysząc dochodzący z saloniku męski 
głos. A 

Jakież było jego zdumienie, gdy 
wszedłszy do pokoju, zastał tam obok 
pięknej gospodyni siedzącego swobod" 
nie syna Ewalda. i 

— Znasz p. Alicję? — zapytał zdzi- 
wiony ojciec. 

— Ależ, papo, — odparł Ewald. — 
To ja mógłbym się dziwić... A żeśmy się 
zeszli w tak miłem gronie, mogę ci 
przy sposobności oznajmić, że zamierza- 
my się właśnie pobrać. 

— Jakto?.., — Pod Erykiem ugięły 
się nogi. Miał wrażenie, że leci w jakąś 
przepaść... Co to? Dlaczego?... 

Chciał wołać: — Nie, nie, to zbyt 
straszne... Lecz milczał, spoglądając ko- 
leino to na syna, to na artystkę. 

Ta zbliżyła się do Dengena. — Zało- 
żyliśmy się właśnie z Ewaldem, kiedy 
mu opowiedziałam o poznaniu pana. że 
w ciągu miesiąca będę pana miała at 
mych stóp. tak samo jak Ewalda. Wy- 
grałam zakład. 

Widząc, że Eryk chwieje się, -pod 
biegła doń i chwyciła za rękę. — Pro- 
„szę mi wybaczyć, — szczebiotała dalej, 
— kocham pana doprawdy, kocham, jak 
miłego, idealnego papę... Niech się pan: 
na nas nie gniewa... . 

Ewald również zbliżył się do ojca. 
Czuł się winnym, nie przypuszczał bo- 
wiem, że Sprawa przyjmie taki obrót. 
A Wybacz mi, ojcze, postąpiłem nie- 
godnie, — wyszeptał ze skruchą. 
 , — O, młodości, jakże jesteś okrutna 
i bezwzględna... — powiedział Eryk 
Dengen, opuszczając powoli pokój. w 
którym została młoda para. 

Zet. 
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